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Lwów 21. sierpnia. 

Punkt ciężkości monarchii austro-węgier- 
skiej leży w tej chwili w Budapeszcie. Rozpoczę- 
ły się tam dziś posłuchania najwybitniejszych po- 
lityków węgierskich u cesarza, mające doprowa- 
dzić do rozwiązania obecnego przesilenia wę- 
gierskiego. 

Jakie będzie rozwiązanie ? Kombinacye mno- 
żą się, a szpalty pism budapeszteńskich i wiedeń- 
skich przepełnione są najrozmaitszemi i najsprzecz- 
niejszami informacyami, naturainie zawsze „z naj- 
lepszego źródła* czerpanemi. 

Hr. Khuen powiedział onegdaj w klubie li- 
beralnym: Gdyby było możliwem, w obecnej 
chwili dawać jakieśkolwiek rady, doradzałbym 
jedynie umiarkowanie i spokój; podbudzanie i 
wywoływanie nastroju na nic obecnie się nie 
przyda. W obec zaś innej grupy polityków wy- 
raził się br. Khuen, że dla niego podwójnie by- 
loby przyjemoem, gdyby rozwiązanie jak naj 
szybciej dokonanem zostało; czuje się on obecnie, 
jak trumna Mahometa, zawieszona między nie- 
bem a ziemią; usta jego ciągle są jeszcze na 
kłódkę zamknięte i tak długo mówić mu nie wol- 
no, póki nareszcie nie będzie znowu swoim wła- 
snym panem; potem „powiem, co sądzę o polityce*. 
Zapewniał też br. Khuen, że działał w najlep- 
szych chęciach i spodziewa się, że przyszły rząd 
będzie mógł dokonać rozwiązania przesilenia i 
przywrócenia porządku tylko na drodze, przez 
niego wytkniętej. 

Hr. Albin Csaky, prezydent izby panów, 
scharakieryzował sytuacyę jako beznadziejną. 
Trudno jest — mówił — znaleść drogę wyjścia, 
trudno nawet dawać jakiekolwiek rady. Dozwo- 
lono zanadto rozpanoszyć się złemu. Trzeba było 
wcześniej rozpocząć z akcyą sanacyjną; teraz 
uzdrowienie nie da się osiągnąć bez bolesnej o- 
peracyi. Z koncesyami narodowościowemi ma się 
raecz tak, jak z księgami sybilijskiemi: im mniej 
ich jest, tem są droższe. 

Karol Hieronymi także pessymistycznie pa- 
trzy w przyszłość. Należy — sądzi on — dotrzeć 
do gruntu sprawy. „Wy wszyscy — mówił do 
swych przyjaciół politycznych — czujecie grozę 
położenia. A wierzycie, że z zaialwieniem kwestyi 
języka i emblementów w armii trudności będą 
pokonane. Ale tak nie jes*. Przesilenie rozpoczęło 
się już wówczas, gdy odsunięto na bok kwestye 
ekonomiczne i przes ośm miesięcy awanturowano 
się, aż rozburzono cały kraj. Opozycyę rozzuch- 
waiono a opinię publiczną obałamucono. Nie na- 
leżało dopuścić do tego. Teraz potrzeba cofnąć 
parlament do tego punktu, na którym stał przed 
rozpoczęciem się przesilenia. Ekonomiczne kwe- 
stye są kotwicą, o którą oprzeć się powinien par- 
lament". Na uwagę, Że przecież nie na tym punkcie 
się pali, ale na skrzydle wojskowem, odpowie- 
dział Hieronymi, że pożar należy gasić z tej strony, 
z którsj jest dostęp do niego. „Przyszły rząd musi 
powiedzieć otwarcie w oczy opozycyi, co ona 
zawiniła. Ustępstwa i słabość musi rząd ze swego 
programu wykreślić. * 

Wszystko jednak zdaje się wskazywać na 
to, że tak się nie stanie. 


Manifest ruskich posłów. 


Lwów 21. sierpnia. 

Ruskie dzienniki ogłaszają dziś zapowiadany 
me.aorysł uchwalony na zjeździe ruskich posłów 
galicyjskich i bukowińskich dnia 15. bm. we 
Lwowie. 

Zagnaczywszy tragiczną sytuacygę w monarchii 
podnosi manifest przedewszystkiem, iż wakutek 
zaniedbania rządów, zapoznających wagność na- 
rodu ruskiego, zajmującego liczebnie czwarte 
miejsce między iudami Austryi — zepchnięto Ru- 
sinów między drugorzędne narody, oddając ich 
w Galicyi pod polskie panowanie, na Bukowinie 


RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA. 


Dwór w porajowie. 


Nowela. 


(Ciąg dalszy). 

Jakoż niebawem z posa drzew wyłoniła się 
słuszna postać pana Michała, za którym gajowy 
niósł ogromny kosz grzybów. 

Pan Michał choć własnoręcznie zbierał 
grzyby, wyglądał jak z pudełka wyjęty. Najlżej- 
szego proszku nie było znać na jego odzieniu a 
ręce to chyba musiał sobie obmyć w potoku, tak 
były lśniące. Chłopcy zabiegli z tyłu i wy- 
ciągnęli mu z kieszeni całkiem mokrą chustkę, 
której prawdopodobnie użył zamiast ręcznika. 

Pan Walery serdecznie się śmiał z psoty 
awych Benjaminków — ale pan Glac pogniewał 
się, mówiąc : 

— A to urwisze poczekajcie, dam ja 
wąm w domu naukę, jak się macie z profesorem 
abchadzić. 


pod niemieckie pod względem politycznym, a ru- 
muńskie pod względem cerkiewnym, 

W ślad zatem zapanowało szczególnie w Ga- 
licyi bezprawie, niedozwala się Rusinom korzysta- 
nia z najważniejszych praw politycznych, nie da- 
je się im środków do rozwoju ekonomicznego, 
a nawet go się przytłumia, prawu mowy ruskiej 
depcze się bezkarnie, w urzędach Rusini pokrzy- 
wdzeni, z administracyi wykluczeni zupełnie, 
w innych urzędach niedopuszczeni do posad wyż- 
szych. 

W ogóle panuje dla całej Rusi stan wyjąt- 
kowy. To zapomnienie rządu o Galicyi, dławienie 
narodu ruskiego na korzyść elementu polsziego, 
zrodziło w polskich sferach polity- 
cznych nietylko dążność do rozszerzenia auto- 
nomii kraju, ale nawet do wyodrębnienia Gali- 
cyi, względnie też Bukowiny. Oto pierwszorzędny 
postulat polskiego narodu, „za którym pro- 
wadzi się w kraju zawzięta nieprze- 
bierajgca w śrudkach agitacya*. 

My ruskie posły uważamy za główną przy- 
czynę terażniejszego zamieszaniu w monarchii 
polityką rządu niesłuszną i niesprawiedliwą. odda- 
jącą w krajach koronnych przewagę jednemu na- 
rodowi nad drugim i dlatego uważamy za ko- 
nieczne dla przyszłości państwa: 

l. przekształcenie monarcbii na 
podstawie autonomii narodów, tak 
aby każdy naród mógł postanawiać sam o sobie 
we wszystkich kulturnych i narodowych spra- 
wach z wykluczeniem majoryza- 
cyi (?); na każdy sposób wydanie prawa O na- 
rodowościach. Równocześnie protestujemy przeciw 
wyodrębnieniu Galicyi które jest szkodliwe dla 
innych ludów monarchii, zapowiadając z góry, że 
wszystkie dążności do urzeczywistnienia tego 
projektu spotkają się z bezwzględnym i do naj- 
dalszych granie idącym oporem całej ruskiej na- 
rodowości w Austryi. 

2.przeprowadzenie reformy wszy- 
stkich ordynacyj wyborczych na 
podstawie powszechnego, równego, 
beżpośredniego i tajnego głoso- 
wania. 

3. surowe przestrzeganie praw i wolności 
obywatelskich. niezawisłości sądów i ukrócenie 
samowoli administracyi. 


4. jak najprędsze zaspokojenie kulturnych 
i ekonomicznych potrzeb ruskiego ludu: na polu 
szkolnictwa przez zakładanie wszelakich szkół 
w Galicyi i na Bukowinie, uwolnienie prawo- 
sławnych Rusinów od rumuńskiej hegemonii; 
regulacya rzek w Gslicyi wsc:odniej i na Buko- 
winie, organizacya włościańskiego kredytu i u- 
łatwienie nabywania ziemi ruskiemu włościaństwu, 
organizacya emigracyi i wszechstronne ubezpie- 
czenie pracy robotniczej 

5 ułożenie stosunku z Węgrami albo przez 
zawarcie stałej ugody albo unii personalnej na 
podztawach sprawiedliwych; obecnie projektowana 
ugoda przynosi korzyść tylko Węgrom a szkodę 
Austryi i nie węgierskim ludom tamtej połowy 
monarchii. 

„Oto nasze siowo w danej chwili nie tylko 
ze stanowiska partykularystycznego, ale w inte- 
resie całej monarchii i jej ludów. My spełnili 
swój obowiązek, a obowiązkiem sterników pań 
stwa i decydujących czynników jest: w tej ważnej 
chwili zejść z drogi wygodnego oportunizmu, 
dającego chwilowe korzyści, a wejść na je- 
dyną drogę zbawienia, na drogę sprawiedli- 
wości“. 

Dan we Lwowie 15. sierpnia 1908. 

Odezwę tę podpisali : 

Barabasz, Barwiński, Bohuczewski. Wasylko, 
Gładyszowski, Glidziuk, Huryk, Korol, Kos, Le- 
wieki, Mazikiewicz, Mogilnieki, Oleśnicki, Ostap- 
czuk, Pibulak, Romańczuk, Smal-Stocki, Staruch 
i Jaworski. 


aemDPOTILINL. NL. 


Peznań 19. sierpnia. 

„Jeziora mazurskie“, położone w Prusach 
Wschodnich, pomieszczone są w niemieckich pod- 
ręcznikach podróżnych, jako godne zwiedzenia, z 
powodu piękności przyrody swojej. Rzeczywiście 
warto zwiedzić „mazurskie jesiora“; z przyjemno- 
ścią można patrzeć godzinami na liczne zakręty 
i malownicze zatoki na jeziorku Guszyńskiem, al- 
bo na dużem asąsiedniem, z którego pokryte gę- 
sto drzewami wysepki sterczą jak fantastycznie 
ułożone wiązanki zieleni. 


Pan Michał poznał się ze starszym Grębo- 
wieckim, którego jeszcze nie znał i zaczął zaraz 
jakąś filozoficzną rozprawę o pozytywizmie w od: 
noszeuiu się do spraw sercowych. 

— A cóż to pan myśli, Że pozytywista na 
,przykład, taki do szpiku kości, jak ja, nie może 
'się kochać ? 
| — Owszem, jeśli się można kochać rozsą- 
duie — rzekł Andrzej. Lecz miłość prawdzi- 
wa nie powinna mieć żadnych granic, żadnych 
formułek. 

— Aha! a więc pan pojmujesz miłość bez- 
graniczną, ale taka jest szaleństwem, chorobą u- 
mysłową — dowodził pan Michał. 

— (o wy tam rozprawiacie o miłości — 
przerwał rozmowę pan Porajski — a nic nie ro- 
zumiecie ; pytajcie się mnie, który dwa razy się 
żeniłem i zawsze kochałem się — po uszy. To 
mi jest szlachecka porządna miłość, a nie teraź- 
niejsza dekadencka. 

— Ja się zaliczam do tej szlacheckiej — 
rzekł Łucyan Grębowiecki — spoglądając na Ma- 
ryę, która kącikami ust się uśmiechała. 

Jak to dobrze — myślała — nie mieć czasu 
na rozpoznawanie rzeczy zawiłych — i tak nie 
sbadanych, jak miłość. 

Łucyan się przysunął do Maryi i prosił, aby 
powiedziała, co myśli w tej sprawie. Powtórzyła 


Podróż na stale kursujących parowcach ka- 
nałem mazurskim z Rudczan do Łótzen i stam- 
tąd nazajutrz do Anger ünde, należy niewątpii- 
wie do bardzo ładnych wycieczek turystowskich. 
Parowiec przepływa przez jeziora: Guszyńskie, 
Beldan, przez skrawek olbrzymiego jeziora Spir- 
ding, wązkim kanałem do jeziora Taltowisko, 
brzegiem rzeczek przez jeziora Szymon, Jagodne 
po wielkim Lewentinie dopływa do Lótzen. Na- 
zajutrz przez jeziora „issein, Dargainy, Mauer, 
dojeżdża się do Angsrmūnde. 

Podróż to urozmaicona, prowadząca to 
po szerokich jaziorach, to biegiem rzeczki, 
to znów kanałem wążkim, przekopanym wśród 
pól. 

Najpiękniejsza część od Rudczan przez jezio- 
ro Beldan, bo tu woda otoczona gęstymi lasami, 
przeważnie liściastym; wpadające do jeziora ru- 
czaje (podobno Rudczany od tego swą nazwę 
wywodzą) tworzą malownicze zatoki, którym 
zwieszone ka wodzie gałęzie drzew szczególnie 
melancholijny nadają charakter. 

Nazwy tu wszędzie o brzmieniu polskiem, 
Prusacy, nie zmieniając ich, jak gdzie- 
indziej, poprzestali na nadaniu ım końcówki nie- 
mieckiej ex. Mijamy tedy Piasken, Popielnen, 
Kalinowen, Dybowen, Prawdowen, Nikolaiken. 
Dalej na mapie widzimy Drozdowen, Skorupken, 
Zazdrorznen, Jagoden, Orlowen, Osranken, Dą- 
brówken itd. Czyż nie skończona humorystyka; 
śmiejemy się z tej maskarady, tak marnie za- 
krywającej pierwotne oblicze kraju. 

gruncie rzecz jednaxże cała podróż ra- 
czej nastraja melancholijnie, niż wesoło. Przewa- 
żają krajobrazy smętne, widocznie to samo od- 
bija się w usposobieniach ludzi. 

W owych Nikolaiken, po prawdzie Mikołaj- 
kach, zatrzymuje się parowiec przeszło godzinę, 
aby dać możność pasażerom zjedzenia obiadu. 
Wyruszam za innymi w tym celu, ale wyszedłszy 
na brzeg, znajduję się widocznie na targowisku, 
zapełnionem przedewszystkiem kobietami, ofiaru- 
jącemi na sprzedaż ryby wędzone. Nie przekupki 
to, lecz rybaczki, jak się dowiaduję; wzrost ich 
przeciętnie nie duży, twarzy mizerne, rozmowę 
prowadzą nieco stłumionym głosem, w obec pu- 
bliczności występują raczej nieśmiało, niż natrę- 
tnie. Na razie trudno zdać sobie sprawę, jakim 
językiem mówią; mego odezwania się po polsku 
nie rozumieją odrazu, ale rychło porozumiewa- 
my się. 

To Mazurzy tutejsi. 

Nigdy przedtem się z nimi nis spotkałem, 
więc ciekawość bierze i oczywiście, obiad idzie 
w niepamięć; wszak wczoraj tak dużo w Ostru- 
dzie i Olsztynie się nasii 'hałem © tvch Mazurach, 
których liczba, według urzędowej statystyki pru- 
skiej, tak przerażająco się zmiejszu. W r. 1990 
naliczono ich 216.000, w r. 1900 podobno już 
było tylko 155.274. 

2 rozmowy, którą nawiązuję na targu w Mi- 
kołajkach, widzę, jak tutaj język niemiecki wpiy- 
nął na języki Mazurów; mazurzą, ale spółgłoski 
wymawiają z niemiecka twardo, samogłoski prze- 
ciągają. Biorąc do pomocy wspomnienia sposobu 
mówienia ludności roboczej pod Malborgiem, dużo 
łatwiej mi przychodzi prowadzić konwersacyę na 
targu w Mikołajkach i dosyć szybko rozumiemy 
się, Bardzo wiele, mianowicie kobiet starszych, 
nie umie po niemiecku; zagadnięte w tym języku, 
nie odpowiadają, tłómacząc się, ża one tylko „po 
swoje au* mówią, Pytam ich się: czy mówią po 
polsku?, one odpowiadają: nie, ta po mazursku. 
I z chłopami trudno się czegoś dogadać. Tylko 
jeden z nich miał przy sobie stary kalendarz. 
Na pytanie: jaką czytują gazetę?, odpowiadają 
niektóre kobiety, że czytać nie umieją, chłop je- 
den objaśnia, że dawniej czytał gazetę, ale już 
teraz gazeta nie wychodzi. 

Godzina obiadowa szybko mija, wiedzy swo- 
jej o Mazurach bardzo nie wzbogaciłem, bo roz- 
mowa niełatwa, lud nieśmiały, choć widocznie 
bardzo dobrotliwy; baby przy utrudnionej, ale 
interesującej je widocznie rozmowie, nawet zepo- 
minają zalecać mi swoje „moreny“ (z niemiecka 
Marńhnen — sielawy). 

Nie przypominam sobie, aby gdziekolwiek 
lud tak smutne na mnie zrobił wrażenie, jak Ma- 
zury w Mikołajkach; może w innycb okolicach 
Prus Wschodnich mają się lepiej. W okolicach 
Mikołajek, t. j. w sensborskim powiecie liczy się 
50 do 70 proc. protestanckich Mazurów. Gęściej 
są nimi zaludnione okolice około Szczytna, Nid- 
borga i Ełku. Statystyka, ja. o tem wspomnia- 
łem powyżej, stwierdza bardzo szybkie zmniej- 


koszów, wydając rozkazy służącemu, co do po- 


zbierania naczynia, 

Ada i Bronia przyszły jej dziękować za 
podwieczorek i okrywały pocałunkami bladą a 
pełną wdzięku twarzyczkę przybranej siostrzyczki. 

Chłopcy już dawno byli przy orzechach; 
panienki poszły szukać po krzakach ostrężyn dla 
Busi, której obiecały coś przynieść z lasu, zaś 


Marysia, córka leśnego, pomagała im w szu- 
kaniu jagód. 
Panowie tymczasem tak się zacietrzewili 


rozprawą pseudo-filozoficzną, że zapomnieli zu- 
pełnie, iż są w borze, gdzie brak katedry do 
wykładów. 


— Panie — prawił swojs pan Glac — 
zwracając się do Andrzeja — niech pan czyta 
Hegla, Fichtego, którzy uznają pozytywizm, jako 
jedyne źródło wiedzy; pozytywizm oparty na 
doświadczeniu i racyonalizmie. Jest to filozofia 
ściśle biorąc spostrzeżeń. 


— Na szczęście — przerwał Andrzej — filo- 
zofia przestała obecnie być ową królową despo- 
tyczną, dyktującą prawa a zeszła do rzędu mo- 
narchini konstytucyjnej; stosując się do prądów 
wieku dwudziestego, dozwala łaskawie ludziom 
myśleć i czuć dowolnie. Źreszią przed grozą roz- 
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szanie się ich liczby. Dr. Wojciech Kętrzyński, | przewodników. Lusigarten widocznie ufny w swe 


dotychczas wyborny znawca Mazirów protestan- 
ckich, utrzymuje, że oni bardzo ulegają wpły- 
wom germanizacyjnym, a więc za każdym spisem 
ludnoś:i, coraz mniej ich się przyznaje do tego, 
iż są Mazurami (jako Polaków ich urzędowa sta- 
tystyka wcale nie wyjawia). 

Z rozmowy, jaką przed rokiem miałam 
w Ostrudzie z jednym bodaj wydawcą książek 
dla Mazurów, dawnym księgarzem  Saiewskim, 
wnioskuję, że bardzo wielu Mazurów proiestan- 
ckich emigruje do kopalni i fabryk nad Renem; 
w ostatnich bewiem czasach jego wydawnictw. 
najwięcej zamówień na kalendarze i książki 
otrzymywał z księgarni z Gelsenkirchen. 

Pan Salewski n. b. jest Prusakiem pur sang, 
nawet po polsku nie amie. Za wydawnictwa swoje 
wprawdzie kapi? sobie porządną kamieniczkę w 
Ostrudzie, ale był tylko księgarzem-przedsiębiore 
cą, redakcyą kalendarza, układaniem i przegląda- 
niem książek, zajmowali się jego „pachołkowie”*. 
Rozmaicie trafiał, jak to widać z wydawnictw, 
byli pomiędzy jego pomocnikami Polacy, byli i 
tacy, którzy widocznie nie wiele lepiej od p. Ba- 
lewskiego język znali. 

W każdym razie dzięki jemu Mazurzy pro- 
testanccy, którzy umieją czytać tylko szwabachę, 
mieli połskie książki, które czytać mogli i języka 
swego w niepamięć nie puszczali. Pan Salewski 
wydawał nawet przez czas pewien pisemko pe- 
ryodyczne, później tego zaniechał; prowadzili da- 
lej inni dosyć niedołężnie, aż nareszcie skutkiem 
różnych swarów w październiku r. z. i to pisem- 
ko przesiało wychodzić. Dziś ani pisemko nie 
wychodzi, ani kalendarza swego azur dostać 
nie może, ani książki żadnej, po strawę ducho- 
wą zatem udaje się do kultury niemieckiej. 
Wprawdzie podobno kościelne władze protestan- 
ckie dokładają starań, aby Mazurzy w okolicach 
nadreńskieh mieli pastorów, przemawiających do 
nich w języku rodowitym, bo' obawiają się za- 
pewne, aby nie chodzili do kościołów katolickich, 
ale pewno i ci pastorzy stopniowo ich oswajają 
z kazaniami niemieckiemi. 

A jednakże to ludność polska, mówiąca 
wprawdzie językiem zepsutym ale polskim; tylko 
że przyjąwszy jeszcze w czasie reformacyi late- 
ranizm, wyznaniem od sąsiedniej ludności pol- 
skiej odsunęła się. 

Przy wyborach do parlamentu niemieckiego 
w r. 1898 we Wschodnich Prusac:, Masurzy od- 
dali (po raz pierwszy) okoio 6,000 giogów na 
kandydata polskiego. I w r. b. oddano jeszcze 
kilka tysięcy głosów, ale już znacznie mniej, bo 
ten kandydat wprawdzie czyni? wycieczki do Pa- 
rany w Brazylii, ała wśród wyborców swoich 
zamieszkać nie miał ochoty; chłop mazurski za- 
leży wyłącznie od pracodawców niemieckich. To 
też jeżeli tak dalej pójdzie, niedługo statystyka 
urzędowa będzie mogła wykazać, iż Mazurzy w 
Prusach Wschodnich, których dawniej liczono do 
z" a dziś ich ma być 155,060 istnieć prze- 
stali. 

Jeziora „Mazurskie“ będą wtedy history- 
cznem tylko wspomnieniem. 

A. D. 


Korespondencye. 
Tatrąflired 17. sierpnia. 


Piszę pod wrażeniem strasznego wypadku, 
jakiemu uległ Władysław Lustyarten; stoczył się 
ze szczytów Łomnicy i zabił się na miejscu. Wy- 
padku samego opisywać już nie będę, chcę tylko 
powiedzieć kilka słów o Szmeksie, mogących być 
przestrogą dla przyszłych turystów. 

Szmeksów jest trzy: Also Tatrafirend (Un- 
ter-Schmechs) Szmeks dolny, Uj-Tatraftrend — 
Szmeks Nowy i Ó-Tatrafirend — Szmeks Górny 
lub Stary, Wszystkie te trzy letniska położone są 
u stóp Sławkowskiego szczytu, pokrytego prze. 
pięknemi lasami świerkowemi. Z jednej strony 
widać połamaną Łomnieę, na której w rozpadli- 
nach bieleją szmaty śniegu, a z drugiej wznosi 
się majestatycznie Gerlach ze szczytem Fran- 
ciszka Józefa (2,634 metr.) Wejście na szczyt 
Sławkowski (2458) (Schlagendorfer-Bpitze) jest 
względnie dość łatwe, natomiast  wdrapanie 
się na wierzchołek Gerlacha lub Łomnicy przed- 
stawia wielką trudność i połączoae jest z nie- 
bezpieczeństwem. 

Nikt się  rzeto nie wybiera na owe szczyty 


siły i przytomność umysłu — postanowił się beg 
obcej pomocy dostać na sam wierzch Łomnicy— 
i zginął. 

Pobyt w Szmeksie jest kosztowny, nueszka- 
nia drogie, a jedzenie jeszcze droższe. Przyczyną 
tego jest zmon polizowanie hoteiów i restauracyj 
w jednym ręku. Szmeks Nowy stanowi dzierżawę 
kiezmarskiego banku miejskiego, a Stary — li- 
pnickiego. Administracya tych letnisk nakłada 
takie ceny, jakie chce, gdyż konkurencyi nie ma 
żadnej. 

W porównaniu z Zakopanem Szmeks ma 
wyższość ze wsględu na swoje położenie, cudo- 
wne lasy, którymi jest otoczony i większe wy- 
gody. Powietrze tu niezrównane. Można tygo- 
dniami nie wychodzić z domu i napawać się bal: 
samicznem, orzeżwiajączm powietrzem, idącem 
z gór. 

c Do tej pory mieliśmy zaledwie kilka dni 
gorących, przeważnie zaś panuje przyjemny chłód, 
który nie ziębi, a działa podniecająco. 

Wszędzie napisy madyarskie, takie jakieś 
dziwaczne, tradne do przeczytania, że coś okrop- 
nego. Porozumiewać się trzeba w znienawidzo- 
nym języku niemieckim, którego atoli Węgrzy 
dość chętnie używają. Żeby poznać lud, treeba 
zejść ze Szmeksu do dolin, gdzie sz malowniczo 
położone wioski polskie, słowackie i rusińskie. 
Tam dopisro czuje się człowiek niejako u siebie: 
rozumie i jest rozumiany. 

Po drogach trudno się opędzić przed cyga- 
nami, których tu jest bardzo dużo. Stają te ob- 
darte gromady i wyciągając ręce, krzyczą po wę: 
giersku: „kerem kreuzer|* (proszę o grajcara |) 
Na razie to bawi, ale potem zaczyna okrutnie 
dokuczać. y 

Z miejsc godnych widzenia w okolicach 
Szmeksu są: jezioro Czorba (Szczyrbskie jezioro), 
które pod względam piękności nie może się nawet 
równać z naszem Morskiem Okiem. Wodospady 
na polach łomniekich (Tarpatak-Koibachtha!), 
dolina Wielicka (Felkerthal) i Polski grzebień, 
zkąd widać Zumarzły Staw. 

W odległości pięciu mil ed Szmeksu leży 
osobliwość karracka: Grota lodowa (Dobsinay 
jógbariany). 

Sezon wielki zaczyna się w Dameksie od 
pierwszego września. 

Połaków w Szmeksie w tym roku jest bar- 
dzo mało, przeważnie przyjeżdżają tutaj Węgrzy 
i żydzi węgierscy, po za tem widać ę Niem- 
ców austryackich. Życia towarzyskiego prawie 
nie znać. Kiedy się rano i po południu goście 
porozchodzą po górach, awałoby się, è tu 
wszędzie pustka, tymczasem w hotelu miejsca 
trudno znaleźć. Do dnia dzisiejszego w całem 
Tatrafared na liście letników zapisane jest prze- 
szło 2,000 osób. Ruch się zaczyna dopiero nad 
wieczorem, kiedy banda cygańska wygrywa swoje 
czardasze, 

Plagą tutejszego życia są dorożkarze, wszy- 
scy prawie Niemcy z pobliskich kolonij. Jaka to 
niesympatyczna i arogancka zgraja! Nasz góral z 
Zakopanego wydaje się przy nich aniołem. 

Kto szuka ciszy, wypoczynku, kto nie po- 
trzebuje towarzystwa, niech jeździ do Szmeksu, 
komu atoli miłe są twarze swojskie, kio pragnie 
jakiegoś życia większego, dla tego miejsca tu 
nie ma. 

Kraj słowiański, a Słowian tu nie znać. 
Węgrzy gwałtownie forsują swoją państwowość i 
na dawnej ziemi Spiskiej z trudnością byś się 
dopatrzył śladów polszczyzny. A. M. 


Szkoła niemiecka we LWOWIE. 


Lwów 21. sierpnia. 

Otrzymujemy następujące pismo : 

Od miesiąca bałamucą niektóre dzienniki 
lwowskie publiczność naszą wiadomością fałszywą, 
że podpisany zakłada szkołę czysto nie- 
miecką, w tym celu — aby germanizować mło- 
dzież. 

Nikt z redakcyi tych dzienników nie poin- 
formował się u mnie, co to za szkoła, jakie jej 
zadanie i dlaczego ona potrzebna we Lwowie — 
ale bez żadnej podstawy miota się na mnie, 
zdrajcę narodu — i dlategc raczy szanowna re- 
dakcya w interesie prawdy przyjąć odemnie to 
wyjaśnienie: 

Wiadomem jest powszechnie, że istnieje we 


górskie, istotnie wspaniałe, bez doświadczonych | Lwowie od d«wna wyznaniowa szkoła ewange- 


szalałych tłumów, wołających chleba — filozofia 
stała się anachronizmem. 


— Błuchajcie wy tam, którzy jak koguty 
skaczecie do siebie — rzekł pan Porajski — a 
wiecie wy, jaka jest filozofia jedynie warta uzna- 
nia i która księga jest najmądrzejszą na świecie 
— wiecie wy? oto katechizm | 

Panowie umilkli a Marya usiadła przy ojcu 
i wsparła swą główkę na jego ramieniu. 


— Tak — odparł pan Michał Glae — ale 
to nie przeszkadza, że Erazm z Roterdamu, ten 
ojciec kościoła, zdjęty był podziwem , że Cicero, 
poganin, urodzony kilkadziesiąt lat przed Chry- 
stusem, wzniósł się bez pomocy religii objawio- 
nej na tak wysokie stanowisko, że miał jasns 
widzenie o najwyższej istoei:, je; wszechmocno- 
ści i nieskończonej dobroci, tudzież e nieśmier- 
telności duszy. 


Nadto — proszę panów mi nie przerywać 
— i dobrze zauważyć: Czy można będąc po- 
grążonym w smutku — mówi Erazm z Roterda- 
mu O Cieeronie — wziąć do ręki którąkolwiek 
z pięciu ksiąg jego Tuskulańskich i nie rozwese- 
lić się? Odkąd go polubiłem, stałem się wnetli- 
wym. 

O zbawieniu jego duszy nie miał Erazm 
z Roterdamu żadnej wątpliwości. 


— Panie Michale — przerwał Łucyan Gra- 
bowiecki — masz pan doskonałą pamięć, gdyż 
dosłownie się nauczyłeś całego tego ustępu z 
książki pod tytułem „Pisma filozoficzne Marka 
Tulliusza Cycerona*, która zawiera: badania 
akademickie o najwyższym stopniu dobrego i złe- 
go — i rozmowy Tuskulańskie. Mam to dzieło 
i jest ta książka dia mnie źródłem niewyczerpa- 
nem mądrości. 


— À czyż my nie mamy — przerwała Ma- 
rya — ksiąg niezrównanych, które nas uczą, po- 
cieszają, wzmacniają w wierze a nie hałamucą 
umysłów. Czyż malutka książeczka Tomasza a 
Kempis nie zawiera tego wszystkiego, co nam 
potrzebne? Ile razy otworzę tę książkę, na ka- 
żdej karcie znajduję coś dla siebie, jakby wyłą- 
cznie dla mnie napisanego. 


To mówiąc Marya zarumieniła się, nis 
zwykle zapalające się przedmiotem. 
(Ciąg dalszy nast.) 


licka, do której uczęszcza zwykle dwa razy tyle 
dzieci katolickich co luterskich. Szkoła ta rośnie 
z każdym rokiem, gdyż posiada reputacyę naj- 
lepszej szkoły we Lwowie, a z nią rośnie też 
i fundusz wyznaniowy ewangielicki, który z opłat 
szkolnych, od dzieci katolickich pobieranych, wy- 
budował przed trzema laty skrzydło jedno w tej 
szkole, jakoteż dwie kamienice czynszowe przy 
ul. Zielonej. 

W ostatnim roku szkolnym był budynek 
szkolny tak zapełniony dziećmi  katolickiemi, 
że zapewne wkrótce dobuduje dyrekcya szkoły 
drugie skrzydło. 

Dobra reputacya tej szkoły pochodzi stąd, 
że uczęszczają tam dzieci rodzin inteligentnych, 
rodzice kupują im chętnie wszelkie przybory 
szkolne i sami pilnują, by dzieci z nauk korzy- 
stały. Nadto w szkole tej język niemiecki jest 
językiem wykładowym, przeto wszystkie rodziny 
niemieckie, nawet katolickie, zniewolone są do 
tej szkoły dzieci swe posyłać, gdyż innej szkoły 
niemięckiej Lwów nie posiada. 

Oprócz Niemców, posełają do tej szkoły 
niemieckiej swe dzieci także i ci Polacy, którzy 
pragną, by dzieci ich poznały gruntownie język 
niemiecki, potrzebny im w uóżniejszem życiu 
praktycznem, gdyż jak wiadomo, w -szkołach 
innych nauka tego języka rezultatów praktycznych 
nie osiąga. 

Jeżeli reprezentacya miasta nie postarała 
się dotąd, aby dzieci niemieckie miały katolicką 
szkołę ludową, lecz udziela subwencyi 24.400 kor. 
na szkołę ewangelicką, to społeczeństwo katolickie 
nie może obojętnie patrzeć, jak około 200 dzieci 
katolickich bywa wychowywanych przez inno- 
wierców. 

Gdy dziecko katolickie przez cztery lata 
przebywa pod wpływem nauczycieli innej wiary — 
te lata, w których ono chłonie chciwie wszelki 
wpływ otoczenia, a tem więcej wpływy religijne, 
ponosi ono szkodę niepowetowaną na całe swoje 
życie. Szkoda ta jest podwójną — raz, że dziecko 
pozbawione jest dodatniego wpływu katolickiego, 
gdyż nauka religii 1 praktyki katolickie są bardzo 
ograniczone w tej szkole, a powtóre, że zostając 
pod ciągłym wpływem przełożonych akatolickich 
i żyjąc w atmosferze niekatolickiej,j wychowuje 
sią w indeferentyzmie, który do niego przylgnie na 
ZAWSZE. 

Temu może zaradzić jedyn.e założenie szkoły 
katolickiej, która ma być otwarta 1. września br. 
pod l. 6. przy ul. Mochnackiego pod dyrekcyą 
„Braci szkół chrześcijańskich”. 

Zgromadzenie to, założone we Francyi w r. 
1681 przez sw. Jana Chrzciciela de la Salle — 
składa się ze samych nauczycieli ludowych i roz- 
szerzone jest w całym świecie katolickim tak 
bardzo, że liczy już 12000 członków i wycho- 
woje 35.000 uczniów. 

Ojciec áw. Leon XIII, któremu wychowanie 
młodzieży w duchu katolickim najbardziej leżało 
na sercu, otrczał swoją szczególną opieką to 
Zgromadzenie, oddał mu dwa ogromne zakłady 
wychowawcze w samym Rzymie, kanonizował 
przed 3 laty założyciela, ucieszył się też wielce 
dowiedziawszy się, że „Bracia szkolni* mają 
osiąść we Lwowie i udzielił nawet osobnego bło 
gosławieństwa temu dziełu. 

Stało się to przed 5 laty — ale dotąd nie 
można *yło tego zamiaru doprowadzić do skutku, 
gdyż oprócz braku funduszów, przeszkadzała te- 
mu ta ważna okoliczność, że w całem Zgroma- 
dzeniu nie b;ło dotąd Polaków, którzyby mogli 
objąć posady nauczycieli publicznych. 

Zeszłego roku założyli „Bracia szkolni“ se- 
minaryum katolizkie w Wiedniu, do ktorego zgło- 
sili się też Polscy, jako kandydaci na „Braci 
szkolnych*. — Dopiero w roku bieżącym obiecali 
nam przysłać 4 Polaków, którzy mają objąć za- 
rząd „Internatuśw. Józefata*, a zarazem otworzyć 
1. i 4. klasę ludową — z wykładem tak polskim 
jak i niemieckim. 

Kilka tutejszych dzienników, przeciwnych 
zasadniczo szkołom wyznaniowym, wmawiają 
w naszą publiczność, że ta szkoła powstaje w ce- 
łu germanizowania naszych dzieci. Żarzut ten 
stanowczo odeprzeć należy, gdyż szkoła ta, jako 
zakonna, będzie pod dozorem naszej Władzy du- 
chownej, której o brak polskości i patryotyzmu 
posądzić nie można. — Gdyby zatem ta władza 
dostrzegła w prowadzeniu szkoły czegoś szkodliwego 
dla narodu lub religii, pierwsza wystąpiłaby prze- 
ciw temu i usunęłaby nadużycie. — Przeciwnie, 
dążeniem tej szkoły będzie, nie tylko religijnie 
wychowywać naszą młodzież tak polską jak nie 
miecką, ale też działać na młodzież niemiecką, 
aby nauczy wszy się języka polskiego, mogła w wyż- 
szych klasach uczęszczać do klas polskich a 
w każdym razie, aby żyjąc w naszym kraju spojła 
się z narodem naszym w jedną całość społeczną 
i narodową. 

Streszczając to, 
oświadcaamy : 

1. Że sprzeciwia się to prawu Bozemu, aby 
dzieci katolickie były wychowywane w szkole 
wyznaniowej luterskiej. 

2. Ze duchowieństwo katolickie ma obowią- 
zek starać się, aby tym dzieciom, czy są one 
polskie, czy niemiec! ie, podać możność wycho- 
wania się w szkole katolickiej. 

3. Że w szkole lwow ski2j ewangielickiej jest 
zwykle dwa razy tyle dzieci katolickich, co lu- 
terskich. 

4. Że gdy dzieci katolickie przejdą z luter- 
skiej szkoły do katolickiej, gdzie będą kształcone 
według tego samego planu naukowego, nie czyni 
się przeto krajowi żadnej krzywdy, lecz przyspa- 
rza się mu religijnych obywateli i spełnia się 
ob- wiązek przez Boga na nas, jako pasterzy ka 
tolickich, włożony. Prawda, że w.edy szkoła lu- 
terska utraci awoje dochody i swój wpływ na 
wychowanie dzieci naszych, ale to jest właśnie 
w interesie naszego narodu, bo jest ona rzeczy- 
wiicie rozsadmikiem germanizacyi 1 Indeferenty- 


zmu religijnego. 
Ks. Zygmund Gorazdowski. 
TOST T GWI A 


"KRONIKA. 


Lwów, dnia 21. Sterpmia 1903 


Kalendarzyk. 

W sobotą 22. sierpnia Filiberta Op. — Gr. kat 
Mafuja Ap. — Kal. słow. Radomiła. 

Wschód słeńca 0'11 zachód 652. 

W  niedsielę 39. sierpnia Filipa 
Ławrentyja M. — Kal słow. Oichomiła. 

Wachód słońca 5'12, zachód 6'50. 

W poniedziałek 24. sierpnia Bartłomieja Ap. — 
Gr. kat. Jewpła Ar. -- Kal. słow. Ciesxymira. 

W schód słońca 5'18, zachód 6'48. 


cośmy wyżej powiedzieli 


B. — Gr. kat. 


Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjeśdża 
w tych dniach w okolica, w krórych mają się od- 
być tegoroczne manewry cesarskie Kkawalgryi, dla 
obejrzenia terenu manewrów, zbadania stanu dróg 
i przygotowania potrzebnych zarządzeń sze strony 
władz administracyjnych. 

Mlanowania. Minister oświaty zamianował 
prowizoryczcego profesora akademii handlowaj we 
Lwowie Mieczysława Christofe i zastępcę nauczy- 
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ciela Witolda Górę, rzeczywistymi profesorami 
akademii. 
— Wiadomości dyacezyalna.  Archidyecezya 


lwowsga ob, łaó. Prezentę na opróżnione probo- 
stwo w Ottynii otrzymał ks. Ludwik Schweiger, 
kooperator w Kimpolnngu. 


— Nowe szkoły publlozne. Minister oświaty nā- 
dał prawo pnbliczności od roku szkolnego 
1902]3 następującym szkołom prywatnym: W 4-ro- 
klasowej szkole ludowej męskiej s fundacyi bar. 
Hirscha w Mielcu; 4-klagvwej szkole ludowej 
żeńskiej w Łomnie, utrzymywanej przes kongrega- 
cyę rodziny Maryi; 5-klasowej szkole wydziałowaj 
żeńskiej we Lwowie, utrzymywanej przez ruskie 
Towarzystwo pedagogiczne; 4-kl. szkole ludowej 
w Bohordczanach s fundacyi bar, Hirscha; 4-kl. 
szkole ludowej męskiej w Dąbrowie s fundacyi 
bar. Hirscha i 3-kl. żeńskiej szkole wydziałowej 
w Kołomyi, utrzymywanej przes konwent Urszu- 
lanek. 


Z armil. Podpułkownik Otto Schmid, ko- 
mendant szkoły kadeckiej we Lwowie, został prze- 
niesiony do 54 pp. i uvolniony z posady komen- 
danta szkoły, Przy tej sposobności cesarz na lał 
mu wojskowy krzyż zasługi. Komendantem szkoły 
kadeckiej misncwany major Marcin Chmielewski 
z 93 pp. Urlop na rok otrzymał Maka. br. Weber, 
podpułkownik w 1 p. uł. Cesarz polecił wyrazić 
swe najwyższe uznanie podoficerom rachunkowym 
I klasy: Alfredowi Towarnickiemn z 3 p. uł. 
i Józefowi Bahrynowskiemu s 3 p. art, fort, ze 
uratowanie z narażeniem własnego życia tonących 
od utonięcia. 

Kadetami zastępcami oficerów sa: .ianowani 
w gskołach kadeck'ch: Hab Steffel we Lwowie 11 


pp, Maks. Herrmann Łobzów 1 p. bośn., Ant. 
Fleischmann Łobzów 11 pp, Adclf Schwensner 
Łobzów 8 pp, W'ktor Frtsch Łobzów 56 pp., 


Ottokar Blaha Łobzów 67 pp., Marj. Mack Lwów 
58 pp, Bas. Bujor Łobzów 6 pp., Kas, Elster 
Lwów 56 pp., Rud. Panovsky Lwów 93 pp., Kar. 
Jamka Lwów 56 pp, Fryd. Raft Lwów 24 pp., 
Gust Herget Łobzów 21 pp, Edw. Nied:rle 
Lwów 40 pp., Ant. Weber Lwów 2% pp., Franc, 
Wojakowski Łobsów 80 pp, Edw. Babouczek 
Łobzów 87 pp, Michał Terlecki Łobzów 40 pp., 
Henr. Scholz Lwów 7 pp, Rud. Meixner Lwów 
56 pp, Marj Gruszkiewicz Łobzów 9 pp., Rud. 
Hulka Łobzów 13 pp., Bron Gogojewicz Lwów 
98 pp, Wal. Wiczyński Lwów 96 pp., Jan 
Kozłowski Lwów 8 pp. Wiktor Krechowiecki 
Lwów 28 pp, Ad. Goldmann Łobzów 80 pp., Ign. 
Dahan Łobzów 67 pp, Eug. Ressel Łobzów 80 
pp., Franc. Stutzmann Lwów 86 pp., Maks, 
T.ltacher Łobzów 56 pp., Hip. Kursweil Lwów 77 
pp., Marj. Wallek Lwów 13 pp., Edw. Schalacha 


Łobzów 81 pp, Stan. Jetel Łobzów 67 pp., 
Edm. Kromp Lwów 95 pp., Os«. Spittal Łobzów 
98 pp. 


W strzelcach: Rud. Głleissenberger Lwów 
4 p. strz, Emil Bumbera Lwów 6 bat., Rud. Ber- 
ger Lwów 30 b.t., Bol. Zubrzycki Lwów 20 bat., 
Arn. Wurzer Łobzów 21 bat. 


Kronika lwowska. 


Rada szkolna krajowa saemianowała zastępca- 
mi nauczycieli w szkołach średnich: J. Serafino- 
wicza dla gim. w Rzeszowie; J. Stachnika i A, 
Daneckiego dla gimn. w Dębicy, H. Galasa dla 
gimn. w Jarosławiu, P. Dabika dla gimn. w Dro- 
hobyczu. 

W sskołach lndowych : J. Stanclikównę 1au6e. 
w Biecza, J. Gątkiewicza nauos. kier. w Po- 
roninie. 

Nauczycielami szksł 2-klasowych: M. Iwań- 
cównę w  Otyniowicach, E. Gąsiorowskiego w 
Gawłuszowicach, 3. Cepncha w Milatynie starym. 

Nauczycielami szkół |-kiasowych: B. Buocza- 
kównę w Skwerzawie nowej, D. Pomerańską w 
S. wejkowcach, S.  Styrnównę w Kołpon, J. 
Hrycaka w BSienkowie, A, Jebavy w Łanach, 
E, Bahrównę w  Wilczyskach, $S.  Wnę. 
ka w Połomyi, A. Stańkowską w Łyskowie, 


Cesarz we Lwowie. Komisya dla przyję- 
cia cesarza zebrała się wczoraj wieozorem i pod 
przewodnictwem dr. Małachowskiego nchwaliła: 
1) postawić na wszystkich odnośnych ulicach, przez 
które cesarz będzie przejeżdżał, 130 masztów, ka- 
żdy co 75 metrów, 2) ozdobić budynki miejskie 
chorągwiami. Na wniosek p. Jasińsk ego wyrażono 
życzenie, aby towarów używano krajowych, Na 
wniosek p. I'ol. Lewickiego uznano stawianie bra- 
my tryumfalnej za zbędne, czem oszczędzono 12 
tysięcy koron wydatku, Wybrano del. Edm Riedla 
marszałkiem straży obywatelskiej, a dodano mu do 
pomocy red. Rewakowicza, Ułetritza i Langa. Re- 
ferentem komisyi wybrano p. Bol. Lewickiego. 


Rada m. Lwowa. Na wczorBjszem posie- 
dzenie znowu nie zebrał się dost:teczny komplet. 
Wobec tego p. Małachowski otworzył obrady 
poufne. 

Najpierw więc fisyk miejski dr. Legieżyński 
referował o szkarlatynie w mieście. Zapewnił, 
że epidemii jeszcze niema, że nie chodzi o jej stła- 
mienie, ale o zapobieżenie grożąoemu niebezpie- 
czeństwu. W r. 1901 było przeciętnie we Lwowie 
20 wypadków szkarlatyny miesięcznie, a w r. 1902 
razem 392 wypadków, czyli 33 miesięcznie; zatem 
w owych dwu latach przeciętnie 10'j, na miesiąc. 
W r. 1908, począwszy od marca, w okresach 
4 tygodniowych było wypadków szkarlatyny 26, 
29, 31, 32 i 88, aż do drugiej połowy lipca. Od 
19. lipca do 18. sierpnia było razem B1 wypadków, 
prócz 18 pozostałych «= poprzedniego okresu, 
W ostatnim tygodniu cyfra zachorowań na szkarla- 
tynę przedstawiała się jak następuje: poniedziałek 
9, wtorek 1, Środa 8, czwartek 1. Stan ten sam 
przez się, zdeniem p. fizyka, nie tak barlzo nie- 
pokojący, pobudza przecież do oztreżności z kilku 
wsględów : przedćwszystkiem, że zbliża się począ- 
tek roku szkolnego, zaznuczający Się zawsze wzmo 
żeniem się chorób zakażnych u dzieci, powtóre, ke 
azpitalik ów. Zofii jest przepełńiony, po trzecie, Że 
w najbiedniejszych dzielnicach miasta potworzyły 
się t zw. „epidemie podwórzowe*, mianowicie na 
Janowskiem, na nl. Szpitalnej, na Słonecznej i na 
Podzamczn. Wobec tego okazały się zaleconymi 
środki: jak zbudowanie baraków dla chorych na 
szkarlatynę dzieci i odroczenie wpisów w szkołach 
ludowych na 2 tygodnie. W  kofńou określił dr. 


Legieżyński, jak się wypadki szkarlatyny rozdzie- | 
Żółkiew - | 


liły na poszczególne dzielnice. I tak: na 
skiem było wypadków 10, na Łyczakowie 3, na 
Chorążczyźnie 1, na Nowym świecie 9, na Gro o- 
ckiem, Janowskiem i koło Inwalidów 20, w Sród- 
mieściu l, a na Zielonem żadeu. Wreszcie w szpi: 
taliku ćw. Zofii leczonych było wypadków 7. 
Potem p. Czarnecki poruszył sprawę nie- 
mieckiej szkoły ludowej, ktorą otwiera ks. kan. 
(iorasdowski. Na ten temat rozwinęła się gorąca 


dyskusya. Ks kan. Lenkiewi z wyjaśniał, iż ka. 
Oorazdowski chce tylko słamać przywilej szkoły 
ewangelickiej i że w szkole jego uczyć będą 


„Schulbrfidery* władający językiem polskim. Szkołę 
założyć należy dla przebywających tu Niemców 
i dle rodziców, którzy chcą dziec, kdztałcić po niee 
miecku. aby «dda je później do szkół wojskowych, 
lub wysłać do Niemiec. Po licznych przemówia- 
niach uchwalono» wreszcie wnioski p. Cssrueckiego : 
1) aby Rada miejska uchwaliła, że uważa taką 
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szkołę za niepotrzebną a dle naszych interesów | kiem, ks. Józeta Bilińskiego zastępcą, II. Z grupy 


narodowych za geakodliwą; 2) że uprasza Radę 
szkolną okręgową o zbadanie tej sprawy; 8) ża 
postanawia uchwały swoje zakomunikować arcy- 
biskupowi ks. Bilczawskiemu, w którego dyecezyi 
proboszczem jest ka. Głorazdowski. 

Znaozna zguba. Pani Seweryna Szalowa, 
właścicielka dóbr ze Stanisławowa, przybyła na 
krótki czas za interesami do Lwowa, zgubiła tutaj 
drogocenny zegarek damski wartości 1600 koron. 
Jest to mały, złoty zegarek, na którego jednej ko- 
peroie znajduje się duży brylant wielkości grochu, 
na drugiej zaś kopercie rozeta brylancików. 
Okradzione mieszkanie. Wozoraj po połn- 
dniu, p> rozbiciu drzwi, dostali się złodzieje do 
mieszkania bawiącego obecnie w Mikuliczyuie na 
świeżem powietrzu dr. Henryka Jakubowskiego 
przy ulicy Pełczyńskiej l. 2, rozbiii trzy szafy, 
tred<ns, biurko, stolik i dwa kufry i porozrzn: 
ocali ich zawartość po podłedze. Co zabrali — nie 
wi.domo, gdyż właściciela mieszkania nie ma we 
Lwowie. 


Kronika krajowa, 
Nowy rodzaj influenzy pojawił się przed ty- 


godniem wśród żeńców, którzy przybyli na robotę 


s Radomyśla do Tarnowca. Zaszło 10 wypadków 
tej nowej choroby, która znacznie różni się swym 
przebiegiem od znanej nam infiuansy, Nowa ta 
odmiana influenzy występuje gwałtowniej i złośli- 
wiej. Wysoka gorączka, zawroty głowy, opad sił, 
skłoaność do omdlenia, « przytem brak objawów 
kataralnych, charakteryzują tę nową formę influ- 
enzy. Chorych badaii i obsorwowali dr. Zbignie 
wicz i dr. Dzikowski. Zejście śmiertelnego dotąd 
nie było, a natomiast występowało wielkie osia- 
| bienie i i jawniała się ogólna niedokrewność, trwa- 
| Jąca osas dosyć długi nawet po ustąpieniu innych 
objawów. 

Loterya fantowa Kółka rolniczego w Rud- 
kach. Otrzymujemy następujący komunikat: Obra- 
dy delegatów Kółek rolniczych, zebranych na 
ogólnej radzie towarzystwa w Jaśle, wywołały 
szerszą dyskusyę w prasio krajowej, przyczem po- 
wsuzechnie stwierdzono, iś Kółka rolnicze pracują 
bardzo skutecznie nad podniesieniam oświaty i do- 
brobytn włościan, zasnaczcnc przytem jednak, źe 
instytucya Kółek nie doznaje doś poparcia ze 
strony oświeconych warstw społeczeństwa w tej 
mierze, jakby się tego ze względu na ważność 
celów Kółek rolniczych spodziewać należało, Są - 
dsimy jednak, iż przyczyną tego nie jest obojęt- 
ność społeczeństwa, ale raczej ta okoliczność, iż 
Kółka rolnicze pracają cicho i bez roz; łosu, wsku» 
tek czego szersze warstwy Bpułeczne nie są tak 
dobrze o ich potrzebach i dążeniach poirformowe. 
ne, doświadczyliśmy tego na loteryi Kółka rolni- 
czego w Rudkach. Zarząd Kółka widząc, ié posia- 
danie własnego domu, w którymby można pomie 
Ścić czytelnię dla członków i przedsiębiorstwo 
prremysłowe, zapewniłoby towarzystwu jak naj- 
piękniejszy rozwój, a samo Kółko rolnicze w mia- 
steczku liczącem na 3247 mieszkańców zaledwie 
1525 osób ludności małorolnej chrześcijańskiej, nie 
jest wstanie z własnych funduszów urzeczywistnić 
tę myśl, postanowił zebrać potrzebne na ten cel 
fandusze sa pomocą loteryi, Istotnie też ursądzie 
liśmy na podstawie zezwolenia ministerstwa skarbu 
a pod protektoratem i kontrolą zarządu głównego 
Kółek rolniczych we Lwowie loteryę fantową, obej- 
mującą 400 wygranych, w skład których wchodzą 
różne przedmioty gospodarstwa domowego i narzę» 
dzia rolnicze ogólnej wartości 4000 kor. Cena losu 
wynosi Í kor. 

Po ogłoszenin loteryi w Prsewodniku Kótek 
rolniczych, zakupiły same Kółka, pomimo swych 
skromnych zasobów, już tyle losów, iż możemy się 
spodziewać skromnego dochodu z loteryi. Gdy je- 
dnak spodziewana ta kwota nie wystarczy na bu 
dowę domu, przeto zwracamy się do wszystkich 
osób, dla których Sprawa podniesienia oświaty 
i dobrobytu włościan nie jest obojętną, z prośbą, 
aby przez zakupno reszty losów naszej loteryi, umo 
śliwiły nam osiągnięcie zamierzonego celu. Zresztą 
sakupno losu nie jest (arowizną, bo na wygrane 
przeznaczyliśmy 4006 kor. 

Sądzimy także, iż w kraja, w którym zaku- 
puje się coroczuie tyle tysięcy losów zagranicznych 
a nawet zakazanych przez państwo, powinnaby 
znaleźć także poparcie nasza loterya 

sprawie zakupna losów prosimy zwracać 
się wprost do zarządu Kółka rolniczego w Rud- 
kach. Ciągnienie odbędzie się d. 24. września br. 
Eista wygranych będzie ogłoszoną w dziennikach 
krajowych. 
Zarząd Kółka rolniczego w Rūdkach, 
Michał Lisowics, Adolf Bieniedzki, 
sekretarz, przewodniczący, 

Pożar w Borysławiu. Z Borysławia donoszą: 
Dziś od rana, godziny siódmej, stoją w  płomie- 
niach szyb oznaczony numerem 15, należący do 
gal. Kasy Oszczędności, dawniej firmy „Wolski 
i Odrzywolski“, a także szyb numer trzeci nale- 
żący do firmy Stefan Freund. Oba te szyby są 
wybuchowe, a tryskające z nich fontanny naftowe, 
zapaliwezy się, płoną jasnemi pochodniami i tworzą 
główną przeszkodą w stłumisnia pożaru, Naturalnie 
wszystkis nrsądzenia wiertnicze w oba do szczętu 
zniszczone. Jeden i drugi szyb należy do bardzo 
głębokich, sięgają bowiem więcej niż 800 metrów 
w głąb ziemi. Pożar rozpoczął się od szybu nr. 
16, który szatlił się najpierw s niewiadomych 
przyczyn. 

Tutaj to zdarzył się wypadek z ludźmi, który 
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pociągnął sa sobą nawet jedno życie w o 
fierze. Mianowicie  wiertacz  Liwosz spalił 
wię dosłownie, dwaj pomocnicy są okropnie po- 


parzeni. 

Silny wiatr, jaki dzisiaj tu panuje, zaniósł 
żagwie z płonącej „piętnastki“ na sąsiednią „trójkę“, 
która również buchnęła płomieniem. Groziło niebez- 
pieczeństwo, że pożar rozszerzy się takke na izue 
kopalnie, jednakże olbrzymim wysiłkom  personsln 
sąsiednich kopalni powiodło się pożar umiejsco ić, 
tak, że jak się zdaje, obecnie już niema niebes- 
pieczeństwa dalszego rozgzerzenia się pożaru. Obu 
racnych robotników nmieszcezono w szpitalu kopalni 
wosku, należącej do „Galioyjskiego Banku kredy- 
towego* w likwidacyi. 

Szkoda zrządzona przez pożar wynosi okolo 
40.000 koron, była jednak zabezpieczoną. 

Wybory do Rady powiatowej w Bochni. 
Przy wyborze do Rady powiatowej bocheńskiej 


z grupy większ ch posiadłości wybrani zostali: 
pp. Zdzisław Włodek z Dąbrowicy, br, Michał 
Rozstworowaki s Ostrowa, Konstanty Chrzanowski 


s Niedąar, Żeleński Władysław »  Grodkowic, 
Zygmunt Ruebenbauer z Kobylca, dr. Klemene 
Rutowski z Łąsty górnej Z kuryi miast wybrani 
dnia 12. bm. pp.: dr. Ferdynand Maiss burmistrz 
miasta, Wimmer Władysław z Niepołomic, Hanusz 
Antoni s Bochni, dr. Czesław Górski z Bochni, dr. 
A. L. Serafiński z Bochni, ka. Sękowski Andrtej 
s Wiśnicza, Jau Hałatkiewicz radca sądu z Wiśni 
cza, Piotrowski Szymon z Lipnicy. 

Rada powiatowa w Lisku. W dniu 20. sier- 
pnia odbył się w pow'ecie liskim wybór prezydyum 
Rady powiatowej i Wydziału powiatowego. Preze- 
sem Rady pow. wybrano jednogłośnis Ludwika 
Baldwin Ramułte, zastępcą zaś również jednogło- 
śnie Dra Jana Strutyńskiego. Do wydziału *powia 
|itowego wybrano na członków iszastępców: I Zgra 

|ipy gmin wiejskich : ks. Jana Bierseckiego człon 


gmin miejskich : Ferdynanda Moszozeńskiego ozłun- 
kiem, Alfonsa Jastrzębskiego zastępcą. III. Z gru- 
py najwyżej opodatkowanych kupców i przemysło- 
wców : Dra Romana Lenartowicza członkiem, Moj- 
Żesza Frhnkls zastępcą. IV. Z grupy większych po- 
siadłości; hr, Augusta Krasickiego członkiem, hr, 
Karola Starzeńskiego zastępcą, Z całej Rady: br. 
Kazimierza Ruasockiego członkiem, Józefa Bielaka 
zastępcą. Wybrano zatem ne członków Wydziału 
Polaków 6. Rusinów 3. 


Kronika powszechna. 


$ Rewolucyoniści w wojsku rosyjskiem. Do 
Borlina nadeszła depesze z Kijowa, która donosi 
o następującym wypadku: Kiedy komendant placu 
w Kijowie kazał strzelać wojsku do robotników, 
wystąpił jeden z oficerów przed swoją kompanię 
i sakazał żołnierzom strzelać. Oficera tego uwię- 
siono i odesłano lo Petersburga. Minister wojny 
ma całą sprawę przed itawióć oarowi, 

4$ Jeszcze jedno odkrycie w sprawie Hum- 
bertów. Paryski dziennik Lanterne donosi, że Te- 
resa Humbert w ostatuiej chwili procesu jako ową 
wielką tajemnicę zda oświadczenie, że ona i Ro. 
man Daurignac są nieślubnemi dzieómi zmarłego 
marszałka Bazainea. Dalej oświadczy, że Bazaine 
ożenił się w Amaryce z córką pewnego ministra 
i že synowie z tego małżeństwa pragną im wy- 
drzeć spadek po ojcu. Oni te są owymi Crawffo-' 
dami. Lanterne dodaje, że Bazaine umarł na 
wygnaniu w nędzy i że nie pozostawił Żadnego 
msjątka. 


8 Wykopalisko staro słowiańskie Zaane pismo 
etnograficzne Globus donosi, że w Świecie n. O. 


(w Braudenburgii znaleziono zabytek, który ma do- 
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niosłe znaczenie dla badań nad pierwotnem osadni- 
ctwem tych okolic. Jestto mała figurka bronzowa, 
wysokości Kij, centymetra, przedstawiająca męż- 
czyznę z obwisłemi wąsami, z dobrze modelowa- 
nemi dczyma i nosem, podpierającego się oburącz 
na biodrach, w sukni po kolana. Globus uważa to 
odkrycie za dowód, że w wiekach XI. i XIL nad 
Odrą mieszkali Słowianie o wysokiej już kulturze, 
a nie Germanie. 

§ W walce z gruźlicą zrobiono w Austryi 
krok naprzód. Jak bowiem donosi Praegląd hygie- 
niceny, rozszerzono obowiązek lekarzy domowych 
donoszeaia władzy o chorobach zaksżnych, także 
i na gruźlicę. Zarządzenie to jest ogromnej douio- 
słości, przez doniesienie takie bowiem zwróci się 
uwagę wladz ne ogujska grużlicy, na domy i mie: 
3zkania, w których gruźlica grasuje, B temsamem 
spowoduje się roboty asanacyjne, 
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— (o?! pan byleś w Monachium i nie piłeś 
piwa! Jest to tak samo, jak być w Neapolu, a po- 
tem nie umrzeć! 


Zmarli. 

Ludwik Dsziedsicki, radca szkolny, kraj in- 
spektor szkół, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 
60. Pogrzeb w sobote o 4. po poł, z domu $ałoby 
ul. Kochanowskiego 1. 

Zam'ast wieńca na trumnę dla śp. Ludwika 
Dziedzickiego, krajowego inspektora szkół, złożyli 
namiestnik jako prezydent, członkowie i urzędnicy 
Rady szkolnej krajowej kwotę 100 koron na Domy 
opieki dla młodzieży szkół ludowych pod zarządem 
Związku rodzicielskiego. 


Z całego świata. 


Paryż 21. sierpoia. Wczoraj przed po- 
łudniem w merostwie 1 okręgu odbył się ślub 
ministra marynarki, Pelletana, z nauczycielką, pan- 
ną Dennise. Prezydent gabinetu, Combes, był 
świadkiem ślubu, 


Pola 21. sierpnia. Prze kilku dniami na 
pokładzie weneckiego jachtu „Trilby“ aresztowa- 
no wydalonego z Ausiryi malarza rosyjskiego 
Szeroszewskiego, jako podejrzanego o robienie 
zdjęć fotograficznych z pobrzeża istryjskiego. 

Na pokł dzie tego samego statku dokonano 
wczoraj dwóch nowych aresztowań. Gdy statek 
stał na kotwicy w zatoce Fasana, ujrzeli żan- 
darmi, iż dwóch podróżnych robi zdjęcia foto- 
graficzne z pobrzeży Istryi. Żandarmerya obu ich 
aresztowała i odstawiła do Poli. Jednego z are- 
sztowanych, kapitana z Wenęcyi nazwiskiem 
Ghin, wypuszczono natychmiast po przesłuchaniu 
na wolność, gdyż ckazało się, że totografie jego 
były zwykłą zabawką fotografa-amatora. 

Inaczej rzecz się miała z drugim areszto 
wanym hrabią Riechierim z Wenecyi. Ten ró- 
wnież po przesłuchaniu, trwającem kilka godzin 
został wypuszczony z więzienia, ale nie pozwo- 
lono mu wydalić się z Poli, aby był na każda 
zawołanie władz, gdyż śledztwa przeciw niemu 
jeszcze nie ukończono Stało się to dlatego, że 
znaleziono u niego fotograficzne zdjęcie z tych 
punktów pobrzeża Istryi, których fotografowanie 
jest surowo zakazane 
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MAŁY FEJLELON 


Jak dawniej ucztowano. 


Podziw w połączeniu «e wstrętum ogarnia 
współczesnych przy opowiad:niach o ucztowan u 
w starożytności i wiekach średnich. Rozum nasz 
istotnie ma prawo dziwić sie obfitości, w jakiej 
przodkowie nasi sprzątali « mis przeróżna mię- 
siwo i smakołyki. Było to jednak powszechne, 
a ı iudzie tamtejsi żyli w odmiennych wa- 
ruukach. 

Jedaym z najdziwaczniejszych, bez kwesty, 
zwyczajów u Rzymian bogatych, z czasów upad- 
ku już państwa rzymskiego, było podawanie dzika 
w całości upieczonego, każłemu 2 biesiadników 
z osobna, ale ów dzik był z jednej strony goto 
wany z drugiej pieczeny, sby trafić do gustu 
chw:lowego xonsumenta. By;y wszakże stoły ma- 
gnackie, na których niewolnicy siawiali przed 
każdym dwa całe dziki, z których jeden był go- 
towaav, drugi pieczony. 

Wielki zbytek, z nojwiększą pałaczopy wy- 
twornością kulinarną, polegał na raczeniu gości 
językami papuziemi. Pewnego razu na uczcie u 
Lucyusza Nerona podano języków tych 5.000, co 
oczywiście wvyobrażało takąż samy cyfrę zabitych 
w tym celu papug. Przyboczna gwardya w- :za 
Heliogabala dostawała nierzadko takie spe  ał., 
jak mózgi sirusie, bażaucie, kuropatwie 1 t. p. 
Groszki podawane na stół tego cesarza były m'e- 
szane pospołu z ziarnkami złota, a ryż z per- 
łami. Kiedy bawił nad brzegiem morza, nie zno- 
sił ryb; gdy w głębi kraju przebywał, podawano 
mu na stole jego i dworzan świeżą ikrę z ryb 
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morskich. Dziś, dajmy na to, kawior astrachań- 
ski pojawia się równie łatwo w okolicy nadwoł- 
żańskiej, jak w Paryżu lub Londynie, ale zważ- 
my, jakimi rozoorządzamy środkami komunikacyj- 
nymi, o których dawniej ani się śniło. Obiad He- 
liogabala składał się co najmniej z 20 dań, a 
nierzadko i 80 dochodził. Było galanteryą ze 
strony amfitryonów ówczesnych, obsypywać gości 
kwiatami, spadającymi z pod uchylonych pował 
i sufitów; pod koniec uczty każdy z gości lite- 
ralnie pławił się w kwiecie, a zdarzały się wy- 
padki, i to dość często, że w tej kwiecistej ką- 
pieli zasypiał snem wiecznym: wonią kwiatów 
odurzon?. 

Innym razem poprzestawano na usypaniu 
posadzki całej na stopę grubości listkami kwie- 
cia (najczęściej róży), od szypułek oderwanymi, 
Z róż także i bluszczu uwite wieńce kładziono 
na głowy biesiadników, co widzimy nieraz i na 
starożytnych freskach rzymskich i pompejańskich. 
Wieńce podobne, jak upewniali kompetentni, 
miały własność niedopuszczać lub rozpraszać na- 
wet upojenie. Taką samą własność szanowną 
miał posiadać ametyst, ztąd zamożniejsi szafo- 
wali nim również i zdobili nim wieńce. Niewia- 
sty jednak wieńczyły się tylko różami, ile, że 
przeciw upojeniu zabezpieczać się nie miały po- 
wodu; zwyczaj nie pozwalał im brać wina do 
ust, przynajmniej publicznie. Róża grała jeszcze 
inną rolę w ucztach antycznych: zawieszano ją 
zwykle u stropu po nad stołem  biesiadniczym, 
aby przypominała swem bujaniem się, że nie na- 
leży opowiadać na zewnątrz o tem, co się dzieje 
„pod różą“. Wy:ażenie to, sub rose taki ma 
włeśnie początek i utrzymało po dziś dzień swoje 
znaczenie. Tłumaczą ów symho! jeszcze tem, że 
Kupido dał królowę kwiatów Harpokratowi, boż- 
kowi milczenia, aby go przekupić, lecz widocznie 
Harpokrates nie wygadał się mimo silnej po- 
kusy. 

Rzucano dalej róże do amfor, zawierają- 
cych wino „Falerno*. Fiołki służyły również do 
zapachniania wina. 

Przepiórki były podawane na ucztach bar- 
dzo uroczystych. Etykieta wymagała, aby zawsze 
otaczały je wieńce. 

Przepiórka poczytywana była wogóle za 
główniejszy przysmak wśród ptactwa; w rzędzie 
czworonogów królował zając. Rzymianie przy- 
pisywali zającowi, jako potrawie, największe za- 
lety. Kto go jadał, miał być pełnym wdzięku, 
pięknym i miłym, a to na cały tydzień; w do» 
datku sypieć miał też przez cały ten okres jak 
król, a z serca jego wszelka troska winna była 
koniecznie ustąpić. 

Zwyczaj ustalił, że uczty rzymskie powinny 
były zaczynać się od ostryg i jajek, a kończyć 
się bezwarunkowo na owocach. „Od jajek do ja- 
blek“ mówiono — pragnąc osnaczyć, że 
uczta już była zupełna. 

Wieki średnie odznaczają się również gu- 
stami i zwyczajami nedzisiejszymi w dziedzinie 
gastronomicznej, a niemniej nadzwyczajnymi. Za 
Karola V naprzykład jadano między innemi ko- 
ninę pieczoną, rosoły z jaszczurek i tym podo- 
bne specyały. A może kto ciekawy, ilu ten mo- 
narcha daniami częstował gości na wystawnym 
obiedzie? Oto dwustu czterdziestoma. 

Były też w owej epoce zwyczaje, bardzo 
piękne zapewne, choć dziwaczne. Naqrzykład wno- 
szono pewna potrawy, jak bażanta, pawie, na 
złotych półmiskach i przy fanfarze, którą wyko- 
nywał, albo najmłodszy syn gospodarza (o ile 
był w wieku po temu), albo nawet w jego bra- 
ku... córka (1). Procesyę tę eskortowali uroczy- 
ście pazie z pochodniami. Bażanta, zanim go ro- 
zebrano, ustawiano zawsze na chwilę przed da- 
mą, uznaną za najurodziwszą; rycerze, wycią” 
gnąwszy nad upieczonym ptakiem ręce, przysię- 
gali na niego, że dokonają czynów nadzwyczaj- 
nej doniosłości. Potem dopiero szedł ów zaprzy- 
siężony bażant pod noże krojczycb. 

Na ucztach weselnych łabędź zastępował 
zawsze pawia lub bażanta. 

Bywało i tak nieraz, że w czterech rogach 
sali jadalnej, na wzniesieniach, trubadurowie lub 
minstrele przygrywali na rogach, gdy waoszono 
świeżą potrawę. Pod koniec zaś uczty, kiedy o- 
kazywały się wety, występowali inni trubaduro- 
wie i śpiewem swym oraz muzyką uprzyjemniali 
chwile zebranym, zazwyczaj po najedzeniu się 
milczącym. Jakże nasze dzisiejsze obiady i wie- 
czerze, nawet podczas uroczystości okazyjnych, 
różnią się od uczt i biesiad dawniejszych. Tylko 
typ smakosza, jak Francuz nazywa „gurmanda*, 
mimo zmian otoczenia i zwyczajów, ` jest zawsze 
jeden i ten sam. 

Typ ten redukuje wszystkie sprawy życiowe 
do zadowolenia jednego zmysłu: smaku wyrafi- 
nowan go. 


Auch artystyczno-lrterachi. 


* Z teatru. Od poniedziałku począwszy tj. od 
24. do 31. bm. przedstawienia teatralne będą za- 
wieszona, a to celsm oczyszczenia wnętrza teatru 
i wykonania niektórych drobnych ulepszeń, Oraz 
zmian w numeracyi foteli parterowych. 

W tym czasie odbywać się będą próby przy- 
gotowawcze do wystuwienia w dniu 1. września 
nowej operetki Ziehrera pt.: „Posłaniec nr. 6666* 
pod zarządem p. Ohodakowskiego. Kanelmiatrzem 
operetki będzie prof. Słomkowski, 

Artyści dramatu po powrocie z Krynicy 
przystąpią do prób ze sztuki Capusa pt.: „Kaszte- 
lanka“, 


stepertnar lwowskiego teatru miejskiego. 


W sobotę „Baudyo:*, operetka Offenbacha. 
W niedzielę „Bandyci“ operetka Offenbacha. 


HReportuar teatru krakowt kiego. 

W sobotę „Belesiaw Smiały* Wyzpiańskiogo. 

W niedzielę „Kościu+zko pod Racławicami E, 
Lascty. . : j 
W poniedsiałek „Wyzw:lenie“ Wyspiańskiego. 

We wtorek „Na dnie“ Gorkija 

We środę „Dziady* Mickiewicza. 

We czwartek „Ursędowa kona” Savages. 

W piątek „B lesiaw Amiały" Wyspiańskiego. 

W sobotę „Wesele“ Wyspiańskiago. 

W niedzielę „Krzyżacy! Sienkiewicza w prgoroboe 
Walewskiego. 
Z E, 

Z POZNANIA. 


(Telazrafom i pocztą), 


— Policya poznańska pociągnęła do odpo- 
wiedzialności karnej wiele osób, które w dnia ko- 
ronacyi Ojca ów. wywiesiły chorągwie o barwach 
papieskich 


Z WARRZAWY. 
(Poesta). 


— W tych dniach bawiła w Warszawie pewna 
dama, bardzo przystojna, w charakterze agenta fa- 
bryki zabawek i galanteryi. Pani ta, reprezentnjąc 
fabrykę niemiecką, okazała się bardzo sprytną, 
gdyż, namawiając kupców do zamówień, zapawnia- 
ła ich, Że na wyrobach nie będzie stempli fabrycz= 
nych niemieckich, lecz napisy „Paris". Pomimo 
całej swej energii, nie pozbawionej pewnej selot- 
ności, agentowi w spodnicy nie udało się tu sa- 
wrzeć większych transakoyj. Pomysłowi są ci nie- 
miaszkowie, którzy kupców tutejszych ohog brać 
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na... zalotność, gdyż dotąd w podobnych intere- 
sach przyjeżdżali tylko męśczyłni. 

— Niedawno niejaki N, z Warszawy, z za: 
wodu tapicer, udał się do Lublina, tam zawarł 
znajomość z młodą, nrodziwą i skromną dziewczy- 
ną Z. Mieszkała ona z matką i zarabiała na życie 
wyrębianiem pończoch. N. umiał się podobać 
i matce i córce i wkrótce został narzeczonym tej 
ostatniej, Zapowiedzi wyszły w miejscowy ko: 
ściele katedralrym, lecz ślub miał się odbyć w 
Warszawie, w parafii ów. Karola  Boromensza, 
gdyż jak utrzymywał narzeczony, tam miał on zło 
żone swe papiery, Przytei N. radził swej narzeczonej 
sprzedanie wszystkich sprzętów domowych, utrzy- 
mując, iś w Warszawie jest w nie dostatecznie 
zaopatrzony. Ufna Z. posłuchała rady, sprzedała 
sprzęty, « nawet maszynę pończoszniczą i udała 
się z narzeczonym do Warszawy. Wpadła w niecnie 
zastawione sidła Mniemany narzeczony sprzedał ją 
handlarzom żywym towarem za 70 rb. Matka 
dowiedziała się o losie córki, prosta jednak 
i biedna kobieta nie wie, jakich użyć środków, 
ażeby dziecko swe wydobyć z doma rozpusty. 
Zawiadcmiona o tem policya rozwinęła poszuki- 
wania, okazało się jednak, 1ż bezczelny oszust 
zbiegł z Warszawy, pozostawiwszy tu żonę i dwoje 
dzieci, 

Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Rzeknicy uchwalili podnieść z dniem 15. 
września ceny mięsa o 10 halerzy na kilogramie. 
Przeciw temu ma zaprotestować magistrat i rada 
miejska, 


Defraudacya w krakowskiem 
tow. kred. rękodz. i przemysłu. 


Kraków 20. sierpnia. 

Dzisiaj rano zawiadomioną została dyrekcya 
policyi, że w Towarzystwie kredytowem rę'odziel- 
ników i przemysłowców* popełnione znaczne sprze- 
miewierzenie, Towarzystwo to, spółka zarejestrowa- 
na z odpowiedzialnością ograniczoną, której człon- 
kami są sami rękodzielnicy i przemysłowcy, ma za 
cel przychodzenia tymże z pomocą materyalną przez 
ndzielanie im kredytu. Instytncya ta jaż dwaukro- 
tnie przechodziła kryzys finansową, z której jednak 
wyssła cało, obecne sprzeniewierzenie jest dosyć 
znaczne i gotowe szkodliwie odbić się na egzyst: n» 
cyi instytucyi, Albowiem wykryć miano około 
80.000 koron. W jaki sposób manipulowano w ka: 
sie tej instytucyi, jak długo to trwało i kto jest 
głównie winnym, wyjaśni śledztwo, które prowadzi 
komisarz policyi, dr. Broszkiewicz. Dzisiaj podobno 
wyszedł rozkaz aresztowania dwóch winnych fun- 
oyonarynszy tej instytncyi, z których jed'n nie 
przebywa obecnie w Krakowie. 

Kraków 21. sierpnia. 

We środę urzędnjąca komisya szkontrująca 
skonstatowała, że w jednym z ostatnich dni ktoś 
podjął w kasie kwotę około 8.500 koron, która to 
suma wcale nie zostala do kasy wpłacona. Okazało 
się, łe suma na książeczce uwidoczniooa była 
wciągnięta do wszystkich ksiąg z wyjątkiem księgi 
wkładek. Nie czyniono Żadnej trudności osobie, 
która pieniądze wyjęła i dopiero po wypłacie — 
połupano się. 

Po nitce idąc do kłębka skonstatowano, że 
sprzeniewierzono w banku tym, w ten mniej wię- 
cej sposób (bliższe szczegóły są na razie nieznane) 
około 80.000 koron. 

Podejrsanym o manipulacye oszukańcze jest 
Maksymilian Móller, naczelnik kancelaryi owego 
banku, który w piątek wieczór wyjechał do Zako- 
panego. Z krakowa odszedł już nakaz jego are- 
sztowania. Müller znany był z jak najlepszej strony, 
jako człowiek skromny, mało wydający, nie gra: 
jący w karty i t. d, Tem większą senzacyę wy- 
wołało wśród znajomych Millera jego uwięzienie. 
Maller ma la* 85, jest wdowcem, ojcem małej cô- 
reczki, był obecnie poważnym kamadydatem na dy- 
rektora- referenta. 

Na czele T-wa kredytowego rękodzielników 
i prsemrałowców stoi Rada nadzorcza z radnymi 
miasta Markusem i Julikowskim, Syndykiem Towa 
rzystwa jest wiceprezydent miasta dr. Stanisze- 


wiki, 
Kraków 21. sierpnia. 


W sprawie defraudacyi w Tow. kredytowem 
rękodzielników i przemysłowców aresztowano dalej 
Stefana Kavkę, księgarza na dworcu kolejowym 
i brata jego Kavkę, kasyera krak. Spółki tram- 
wajowej. Szkoda wedlug dotychczasowych obliczeń 
wynosi 30.000 koron. 


Proces Humbertowej. 


Paryż 19. sierpnia. 

Dziś skończył generelny prokurator Blondel 
swoje wywody a potem zabrał „łos Labori, jako 
obroń-R małżonków Fryderyka i Teresy Hum- 
hertów. Mówił przez półczwarta godziny do 6. 
wieczorem, a jutro ma skończyć swoje przemó- 
wienie. Ponieważ po nim mówić jeszcze będą ad- 
wokat Clunet, jako obrońca Emila Daurignuca i 
adwokat Hesse, jako okrońca Romaina, wyrok 
zapadnie najprędzej pojutrze, 

Labori w swej mowie starał się odpowie- 
dzialność za czyny Humbertów zwalić na sądow- 
nictwo francuskie i podnosił przeciw niemu ostre 
zarzuty. Potem oświadczył, że madame Humbert 
zabierze później głos, ponieważ zapowiedziała, że 
mówić będzie. 

— Ja sam mówił Labori nie mogę 
uprzedzać pani Humbert, ani też osobiście nie 
biorę gwarancy! za to, co ona powie: Madame 
Humbert powiedziała do mnie: „Noszę w sercu 
straszną tajemnicę*. Tajemnicę tę wyjaśniła mi 
a ja mogłem osądzić doniosłe jej znaczenie, Nie 
chciała jednak, by nczynił chociażby krok jeden 
dle kontrolowania prawdziwości jej bolesnej ta- 
jemnicy. Albowiem. gdybym przystąpił do jej ba- 
dania, to przy dzisiejszym rozwou  dzienntkar- 
skiej reporterki tajemnica du 24 godzin przesta- 
laby być tajemnicą. A ia tajemnica nie należy do 
mnie; nie mogę więc jej ani panom odsłonić, ani 
też brać żadnej za nią odpowiedzialności. Zresztą 
madame Humbert nie żądała tego odemnie. Do- 
p ki oskarzenie nie udowodniło, że miliony nie 
egzystują, jesteśmy uprawnieni do wierzenia, że 
one istnieją. Miliony te więc istnieją tak długo, 
dopóki oskarzenie nie dostarczy dowodu przeciw- 
nego. Moi klienci nie potrzebują prowadzić do- 
wodu, Oni oczekują dowcdów od prokuratora. 
Panowie przysięgli zrozumią, jak bardzo owa ta- 
jemnica cięży na pani Teresie i jak kolesnem jej 
było odsłaniać ją przedemną, Odsłonięcie jej pu- 
bliczne musi zniszczyć dwie istoty, które jej są 
droższe nad wszystko: jej męża Fryderyka i jej 
córkę Ewę. Musiałem więc stanąć między panią 
Humbert a sądem, aby przeszkodzić temu odsłc- 
nięciu. 

W ciągu dalszym omawiał Labori poszcze- 
gólne punkty oskarżenia. Ale te jego wywody in- 
teresować mogły chyba tylko adwokatów. Opo- 
wiedział dalej całą historyę Humbertów aż do 
otwarcia tajemniczej kasy 1 mówił: 

Crawfordowie istnieją, miliony istnieją, a je- 
żeli kasę znalesiono próżną, to jeszcze nie jest 
dowodem, że milionów tam poprzod nie było. 
Przyjmijmy 2a fakt, że na początku tej całej 
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sprawy jest tajemnica, w której przychodzi na- 
zwisko a tak zoienawidzone, że wszyscy by tu 
zadrzelii gdybym je wymówił. Przyjmijmy za 
fakt, Że Crawfordowie w porozumieniu z ojcem 
Daurignaciem usunęli testament, aby nie wystę- 
pować z tem znienawidzonem nazwiskiem. W ten 
sposób wyjaśni się wszystko. Wszystko, począ- 
wszy od koczowniczej egzystencyi Crawfordów 
aż do wyjazdu Humbertów do Bordeaux. Wyja- 
śni się także niezdecydowane stanowisko pani 
Humbert podczas rozorawy, wyjaśni się także, 
dlaczego pan i pani Humbertowie, dotąd zawsze 
tak zgodni między sobą nie mogli się porozu- 
mieć co do wspólnego systemu obrony. 

To nie jest prawdopodobnem. słyszę, rzekł 
ktoś wśród publiczności. Nie jest to jednak po- 
wodem, aby to nie miało być prawdą. Proszę, 
przypomnijcie sobie panowie aferę Wilsona, Pa- 
namy, Dreyfussa! Jaka moralna anarchia! Kto 
widział to wszystko, dla tego nie ma już nic n e- 
prawdopodobnego. 

Pani Humbert — mówił wreszcie Labori — 
nie jest wcale zobowiązaną do mówienia. Nie jest 
zobowiązaną do niczego. Jest rzeczą oskarżyciela 
dostarczyć dowodów. Oskarzeni nie potrzebują 
wykazywać swej niewinności; to prokurator wi- 
nien udowodnić ich winę. Czy Pani Humbert bę- 
dzie mówić? Nie wiem. Madame Humbert uczy- 
pi, co uzna za stosowne. 

Jutro mówić będzie Labori dalej. 

W kuloarach pałacu eprawiedliwości opo- 
wiadano, że tą straszną tajemnicą jest Bazaine 
(patrz kronikę. Przyp. Red.) Pani Humbertowa 
miała opowiedzieć Laboriemu, że jest ona natu- 
ralną córką marszałka Bazaine, zdrajcy z pod 
Sedanu i dlatego ukryła testament, w którym Ba- 
zaine przyznaje się do swego ojcostwa. 

W. Koryatowice, 


(Tel. „Głaz, Nar.“) 
Paryż 21. sierpnia. 

Wczorajsza rozprawa Humbertów rozpo- 
częła się w południe, Adwokat dr. Labori prze- 
mawiał w dalszym ciągu i starał się udowodnić, 
że ani Fryderyk Humbert, ani żona jego Teresa 
nie wymyślili historyi o testamencie, o którym 
w rodzinie Daurignaców od piewszych łat mło- 
dości Teresy ciągle była mowa. Zaprzeczył sta- 
nowczo, jakoby ojciec Fryderyka Humberta, Gu- 
staw, były minister, brał udział w fałszach i 
oszczerstwach, jakie mu zarzucają. Przypomina 
wyrok z roku 1886, który uznał postępowanie 
rozpocząte przeciw Humbertom. Podnosi wiary- 
godność adwokata Dur era, który prowadził ten 
proces. Wnioskuje z tego, że Crawlordowie, któ- 
rych adwokat Parmencier widział, faktycznie 
istnieją. Przytacza nazwiska kilku osób, które 
widziaiy renty, tworzące ów spadek. Zwraca się 
przeciw zeznaniom niektórych świadków, a w 
szczególności przeciw zeznaniu prefekta policyi 
Lepine'a, które odznaczało się zbyt wielką szor- 
stkością i niechęcią dla oskarzonej. Twierdzi po- 
nownie, iż istniał majątek, gdy tworzono Rente 
viagóre i że podstawy tej instytucyi były powa- 
Żne. Labori oświadcza wreszcie, że instytucya 
„La rente vingere* miała miesięcznie dochodu 
100.000 fr. To wystarczyłoby do zaspokojenia 
wierzycieli, gdyby skarga bankiera Cattaui nie 
była doprowadziła Humbertów do upadku. 

Na tem rozprawę odroczono do dziś. 
bori będzie kontynuował swą mowę. 

Paryś 21. sierpnia, 

Lanterne ogłasza pismo wnuka marszałka Ba- 
zaine'a. Oświadcza on, że nigdy rodzina jego nie 
miała stosunków z Humbertami i Daurignacami 
i nie może być w tę sprawę wmieszana, Marsza 
łek zmarł ubogim człowiekiem. 

Paryż 21. sierpnia. 

Matin ogłasza odpowiedź na kwestvona- 
ryusz co do wyniku procesu Hutmbertów. Nade- 
szło ogółem 37.112 odpowiedzi. Z tego 28.686 
przepowiada zasądzenie, 8.427 uwolnienie Teresy 
Humbertowej; 27.671 zasądzenie, 9.441 uwol- 
nienie Fryderyka Humberta. 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet wystawy wszechsłowiańskiej odło- 
żył otwarcie jej na czas nieograniczony, z po- 
wodu zawikłań politycznych na półwyspie Bał. 
kańskim. Znaczy to, że zamiar urządzenia wy- 
stawy wszechsłowiańskiej został zaniechany. 


La- 


Z Nowego Yorku donoszą : W ministerstwie 
spraw wewnętrznych, w wydziale dla spraw 
Indian wykryto straszne nadużycia. Sekretarz 
stanu Hitchco :k wezwał naczelnego prokuratora, 
ażeby wytoczył śledztwo kilku wyższym urzędni- 
kom ministerstwa spraw wewnętrznych, którzy 
odebrali 300,000 Indianom ziemię, wyznaczoną 
im przez rząd i odprzedali ją różnym towarzy- 
stwom finansowym. Defrandacyę tę oceniają ni 
cztery miliardy franków. Wykrycie tej skandalicz- 
nej kradzieży niepokoi przywódzców partyi repu- 
blikańskiej; boją się nie czy wpłynie na to wynik 
nowych wyborów. 


Telegramy i teleionematy. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 21. sierpnia. Cesarz przyjął 
wczoraj hr. Khuena Hedervaręgo na osobnem 
posłuchaniu, które trwało godzinę. Dziś będzie 
prezydent ministrów ponownie na audyencyi. 

Na dziś wezwano do monarchy prez, denta 
Izby magnatów hr. Czakyezo, hr. Apponyiego, 
hr. Aleksandra Karolyiego i hr. Juliusza Andras- 


Macedonia. 


HKonstantymopol 21. sierpnia. Donoszą 
tu, że szefowie komitetów wraz z Sarafowem 
znajdują się w wilajecie monastyrskim. Ostatnie 
wiadomości, podane przez Portę, nie były pewne; 
okazuje się bowiem, że Kruszewo zostało w osta- 
tnich dniach tylko częściowo zajęte przes woj- 
ska tureckie. Zdaje się, że umożliwiono ucieczkę 
powstańcom, aby uniknąć znacznego  rozle- 
wu krwi. 

Konstantynopol 21. sierpnia. Tutejszy 
bułgarski zastępca dyplomatyczny zaprotestował 
w ministerstwie policyi przeciw licznym naduży- 
ciom władz policyjnych w ostatnich czasach 
względem Bułgarów, przybywających za interesa- 
mi do Konstantynopola. Są oni bez wyjątku are- 
sztowani i tylko z trudem można uzyskać wy- 
puszczenie ich na wolność. 

Lomdynm 21. sierpnia. Komendant angiel- 
skiej foty na morzu Śródziemnem otrzymał roz- 
kaz, aby natychmiast objął dowództwo nad flotą 
i popłynął do Salonik, gdzie po ukończeniu ma- 
newrów ma się zebrać większa liczba okrętów 
angielskich. Jak słychać także i inne państwa 
mają wysłać swoje okręty do Salonik. 


Paryż 21. Gawlois ogłasza wynik kilku 
zapytań swych sprawozdawców w sprawie mace- 
dońskiej. W tureckiej ambasadzie odpowiedziano, 
że położenie w Macedonii nie jest tak poważne, 
jak ogółnie sądz;. 

W ministerstwie spraw zagranicznych oświad- 
czono, że cały ruch w Macedonii przybrał niepo- 
kojący obrót; sądzą jednak, źe nie rozwinie się 
z tego powszechny pożar. Dopóki Austro Węgry 
i Rosya są w porozumieniu, inne mocarstwa nie 
mają powodu do wkraczania 


Belgrad 21. sierpnia. Stampa donosi, że 
powstańcy pod Jelenik między stacyami Elios a 
Skoplią wysadzili w powietrze pociąg, wiozący 
250 żołnierzy. Bliższych szczegółów brak je- 
szcze. 

Na wzgórzach jelenickich wrzała wczoraj 
krwawa walka między wojskami a powstańcami, 
których połączyło się razem aż ośm oddziałów. 
Po dłuższej walce, powstańcy pozostawiając 85 
zabitych na pobojowisku, musieli się cofnąć. 


Na 29. b. m. zapowiedzianem jest ogólne 
powstanie we wszystkich wilajetach w Turcyi 
europejskiej. 

Z Monastyru donoszą, iż z Serres uciekł 
motropolita grecki, gdyż grożono mu zamachem 
dynamitowym. 

Onegdaj w bitwach, stoczonych pod Presbą 
i Biergeli Turcy zostali pobici. 

Na cmentarzu w  Pasachiwie przyszło do 
zaciętej walki między ukrytymi tam powstańcami 
a wojskami tureckiemi, przyczem przez żołnierzy 
tureczich zostały zniszczone wszystkie groby. 

Przybyli tu wczoraj podróżni opowiadają, 
iż wdłuż linii kolejowej Velles-Skoplija leżą setki 
niepogrzebanych trupów. 


Belgrad 21. sierpnia. Z Monastyru do- 
chodzi tu wiadomość, iż wojska tureckie zajęły 
miasto Kruszewo, wyparłszy z niego oddziały 
powstańcze. W czasie walki zginęło 50 chrze- 
ścijan; 350 budynków w mieście i cerkiew grec- 
ka są zupełnie zniszczone. Dzielnica bułgarska 
nie poniosła szkody. 

W sandżaku Nowybazar rząd turecki zmo- 
bilizował drugą klasę redyfów. 

Powstańcy oblegają miasto Wodena, peło- 
żone na linii kolejowej Monastyr-Saloniki. Wśród 
ludności cbrześcijańskiej w Starej Serbii i w Ma- 
cedonii panuje wielkie wzburzenie z powodu po- 
głoski, że rząd turecki :oxzdziela między maho- 
metan broń, aby mogli się bronić przed napada- 
mi powstańców. 

Nefia 21. sierpnia. Prezydent gabinetu buł- 
garskiego, gen. Petrow, w rozmowie z jednym z 
redaktorow wyraził się, że powstanie ograniczy 
się tylko na wilajet monastyrski. Dalej starał się 
gen. Petrow wykazać, iż Bułgarya nie ponosi w 
sprawie powstania żadnej winy i wskazał, iż te- 
ren powstania oddalony jest o 200 mil angiel- 
skieh od granicy bułgarskiej i że między nim a 
Bułgaryą znajduje się pas kraju, zamieszkały 
przez Turków. 

Następnie rzekł: „Karabiny, którymi posłu- 
gują się powstańcy, pochodzą z fabryk francu- 
skich i po większej części zakupione zostały przez 
oficerów tureckich. Żołnierz, który nie otrzy- 
muje żołdu, puszcza się na bandel bronią i amu- 
nicyą, aby zarobić coś dla siebie. Rzekome po- 
wstanie jest tylko narodowym ruchem macedoń- 
skim, zorganizowanym przez wewnętrzny komitet 
macedoński, 

Tyywołali go zaś żołnierze tureccy, którzy 
pod pozorem szukania ukrytej broni, wpadali do 
wsi Macedończyków i plądrowali je, a mieszkań- 
ców mordowali. Położenie mieszkańców wsi stało 
się jeszcze bardziej opłakanem z tego powodu, że 
Turcy wzbraniają się pozwolić ludziom, pozba- 
wionym zajęcia, opuszczać wsi i szukać gdziein- 
dziej roboty. 

Zmuszają więc ludzi do pozostania w do- 
mu i do śmierci z głodu. Turcy swem postę- 
powaniem wpędzają ludność macedońską w roz- 
pacz“. 

Berlin 2i. sierpnia. Według doniesień, 
nadeszłych tutaj ze źródła bardzo poważnego, 
potwierdza się wiadomość, że Rosya przedłoży 
dzisiaj w Konstantynopolu notę, brzmiącą jak ula 
łimatum, w której w stanowczy sposób będzie żą- 
dać wypełnienia żądań, które ostatnio ogłosił 
dziennik urzędowy rosyjski, a mianowicie między 
innemi wypuszczenia na wolność bułgarskich 
chłopów, którzy udzielili informacyj rosyjskiemu 
konzulowi o nadużyciaci tureckich, a którzy za 
to zostali uwięzieni. Nie wątpią tutaj, Że sułtan 
natychmiast uczyni zadość wszystkim żądaniom 
Rosyi. 

Rerlim 21. sierpnia. Biuro Wolffa donosi 
z Terapii: Rosyjska eskadra zawinęła wczoraj 
do zatoki lniada, o 80 km. na północ od Bo- 
sforu. 

Konstantynopol 21. sierpnia. W tutej- 
szych dyplomatyeznych kołach przyjęto przyja- 
źnie wysłanie rosyjskiej floty na wody tureckie; 
panuje bowiem zdanie, że tak Turcy jak powstań- 
cy uspokoją się i akcya reformy podjęta przez 
Rosyę i Austro-Węgry da się do końca przepro- 
wądzić. 

Wiadomość o zamordowaniu rosyjskiego 
agenta konzularnego Mandelstamma jakoteż innych 
urzędników konzularnych w Salonikach jest nie- 
prawdziwe, 

Paryś 21. sierpnia. Agencya Havasa do- 
nosi z Aten: Prezydent ministrów przedłożył za- 
stępcom mocarstw sprawozdanie greckiego kon- 
zula z Macedonii, według którego w Kruszewie 
wysadzono w powietrze dynamitem grecki koś- 
ciół i grecką szkołę, spalono 322 domów greckich 
i kiłku Greków zabito. 

Prezydent ministrów prosił, by mocarstwa 
położyły koniec okrucieństwom, które dotykają 
bardziej Greków niż inayci chrześcijan. 

Londyn 21. sierpnia. Datły Mail donosi, 
że Rosya 1 Turcya gromadząc wielkie zapasy 
węgla, przygotowują się na wszelkie możliwe po- 
ważne ewentualności. 


wylewy. 
Wreclaw 21. sierpnia. Z Raciborza do- 


noszą o silnom wezbraniu Odry. Także Nissa za- 
czyna przybierać. 


Król hiszpański a Francya. 


Nam Sobaatiam 21. sierpnia. Ambasador 
francuski Cambon konferował z prezydentem mi- 
nistrów Villaveriem o podróży króla do Francyi; 
ułożono estateczny program tej podróży. Król 
cieszy się najlepszem zdrowiem. 


Salmogród 21. sierpnia. Wydział tutej- 
szego katolicko-politycznego stowarzyszenia ludo- 
wego pow«iął na wczorajszem posiedzeniu na- 
stępującą rezolucyę: 

Wydział katolicko-politycznego stowarzysze- 
nia ludowego w Solnogrodzie widzi w zachowa- 
niu się dyplomacyi austryackiej w sprawie wy- 
boru papieża zamach na wolność konklawe i wy- 
raża swe najgłębsze ubolewanie z powodu tego 
postępowania, ubliżającego katolikom austryackim. 


Wiedeń 21. sierpnia. Zmarł wiceprezy- 
dent Izby panów hr. Ernest Hoyos-Sprinzen- 
stein. 

Lemdyu 21. sierpnia. Według wydanego 
wczorej o 10. wieczór biuletynu stan zdrowia Sa- 
lisbury'ego jest prawie beznadziejny. 

Berlim 21. sierpnia. Reschsbote opowiada, 
iż z powodu $. 3. ustawy o Jezuiiach przyszło 
swego czasu do żywej wymiany zdań między ce- 
sarzem Wilhelmem, a kanclerzem Bflowem. Ce- 
sarz uskarżał się, że nie jest dokładnie poinfor- 
mowan; o opinii w kraju, a w szczególności o 
opinii ewangielickiej większości i w związku z 
tem miał wypowiedzieć Życzenie, aby gnie- 
sienie $. 2. ustawy o Jezuitach więcej nie było 
podnoszonenmi. 

Paryż 21. sierpnia. Na kolei podziemnej 
zdarzył się wczoraj znów wypadek pożaru wsku- 
tek stopienia się płytki ołowianej. Podróżni opu- 
ścili spokojnie wagony. 

Hiaga 21. sierpnia. W kwestyi sporu między 
Wenezuelą a mocarstwami co do praw tych 
ostatnich do 80"/, wenezuelskich dochodów cel- 
nych, zamianował car Mikołaj członkami sądu roz- 
jemczego: prof. uniwersytetu w Kopenhadze Ma- 
tzena, rosyjskiego ministra sprawiedliwości Mu- 
rawiewa, szwajcarskiego posła w Paryżu dra 
Lardyego. Wszyscy wymienieni są członkami sta- 
łego międzynarodowego sądu rozjemczego. Wy- 
rok ma być wydany w 6 miesięcy po pierwszem 
posiedzeniu sądu. 

Wiedeń 21. sierpnia. Prezydent rumuń- 
skich ministrów Sturdza złożył wczoraj po po- 
łudniu wizytę ministrowi Grołuchcwskiemu w mi- 
nisteryum spraw zagranicznych i konferował z nim 
dość długo. 

Paryż 21. sierpnia. Agencya Hawasa do- 
nosi z Trypolisu: Przybył tu parowiec turecki, na 
którego pokładzie znajduje się były wali Mona- 
styru, Riza-basza, którego sułtan skązał na wy- 
gnanie z powodu zamordowania konzula Rostkow- 
skiego. Baszy towarzyszy adjutant sułtana. 

Belgrad 21 sierpnia. Król Piotr uda się 
dnia 26. bm. z dziećmi i z bratem Arsenem na 
12-dniową przejażdżkę po kraju. 


Rozmaitości. 

2 Koleje w Plreneach. Zarząd kolei w po- 
ł dniowej Francyi zaprowadził w r. b. pożądaną 
nowość. Dołącza on mianowicie obecnie do wielu 
pociągów specyalne wagony lustrzane, mające za- 
miast ścian wielkie tafłe szklane. Mnóstwo osób 
korzysta z tego ndogodnienia, napawając się w dro- 
dze pięknymi widokami górskimi. 


Q Jubileusz marek pecztowych. Dnia 8, sier- 
pnia upłynęło lat 250 od wprowadzenia opłaty 
rządowej na pocztach. W r. 1658 król Ludwik 
XIV powierzył zaprowadzenie poosty miejskiej 
w Paryżu Balayerowi, który pierwszy wpadł na 
myśl zastąpienia prywatnych poełańców rządowymi 
za opłatą. Znaczki pocztowe sprzedawano wtedy 
po cenie jednego „sous.“ Przez wprowadzenie daty 
szczegółowej truciły swoją wartość, tak jak dziś 
przez stempel. Paryżanom nie bardzo podobeła się 
ta nowość, wynalazek, który obecnie wydaje się 
nam tak nieodzownym, nie przyjął się zupełnie. 
Upłynęło więcej niż sto lat, zanim pomysł Balayera 
został po raz drugi wprowadzony w śycie, Stało 
się to w królestwie Sardynii, gdzie prywatne przed- 
siębiorstwo otrzymało prawo przesyłania listów 
i prsesyłek pieniężnych za opłatą. Rząd Sardynii 
w celu zabszpieczenia wysyłki przed możliwymi 
wypadkami, brał na siebie odpowiedzialność doręe 
caania listów i pakietów pienięśnych, przez zapisy- 
wanie za kwitami wysyłanych sum. Listy prsesy- 
łano zapomocą kopert opłaconych, na których była 
wypisana suma pieniędzy, zamiessczonych wewnątrz, 
Na stemplach zabezpieczająch od uś,cia koperty 
po raz dragi. był rysunek Amora, dmącego w tsk 
znaną później trąbkę pocztową. Ale i ta druga 
próba urządzenia poczty na szerszą skalę nie zna- 
lazła powodzenia u publiczności i tak dalece 
zapomniano o pomyśle Balayera, że gdy w 
trzecim i czwartym dziesiątku lat zeszłego wiekn 
ruch pocztowy wzrósł gwałtownie i potrzeba re- 
formy opłaty pocztowej okazała się koniecznością, 
wygsilano się na najrozmaitsze kombinacye, zanim 
zmartwychwstał pomysł Francuza z czasów Ludwika 
XIV. Księgarz w Dundee Cnalmers był wynalazcą 
dzisiejszych marek pocztowych. W rokn 1887 poczta 
angielska wprowadziła ten wynalazek do swego 
państwa, a za przykładem Anglii poszły wszystkie 
inne. Pokrywanie marek gumą jest również po- 
mysłem Chalmersa. Ameryka pierwsza po Anglii 
poczęła sprzedawać marki pocztowe w roku 1842, 
Potem uczyniła to samo Szwajcarya, Rosya, Hanno- 
wer, Bawarya, Prusy, Austrya it. d. Niektóre 
państewke niemieckie przystąpiły do zwiąsku pocz- 
towego dopiero w latach pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych. Dzisiaj przyzwyczeiliśmy się tak do 
całej manipulacyi pocztowej, ke opłatą marek wy- 
daje się nam rzeczą zupełnie naturalną. A jednak 
nie tak łatwo przyszło lndzkości wpaść na ten tak 
prosty i użyteczny wynalazek. 


Dział rolnicz Y. 


a Zblory na Węgrzech. Ostatnie sprawozdanie 
węgierskiego ministerstwa rolnictwa taksuje prze- 
ciętny sbiór pszenicy na Węgrzech na 6'85 cen- 
tnar_ metrycznego z morga katastralnego, ogólny 
zaś zbiór w całych Węgrzech na 89.780.000 cen- 
tnarów metrycznych. Oyfra ta odpowiada mniej 
więcej zeszłorocznemu zbiorowi, zatem ilościowo 


jest tegoroczny sprzęt pszenicy na Węgrzech za- 
pełnie dobry. Nie można tego jednak powiedzieć 
o jakości zebranego ziarna. W urzędowem spra- 
wozdanin węgierskiem czytamy, że prawie nigdzie 
jakość zebranego zboża nie odpowiada oczekiwa- 
niom, jakie *ywiono, skarżą się zwłaszcza na to, 
że kolor pazenicy jest blady i niema tego połysku, 
który  cechnje _ pierwszorzędne marki han- 


dlowe. Dużo jest także ziarna rdzawego, któ- 
re młyny dopiero chyba w ostatecznej potrzebie 
kupują. 


Dział ekonomiczny. 


8 Dostawy kolejowe. Gascta Lwowska ogla- 
sza rozpisanie dostawy sukna i wełnianych mate- 
ryi płótna i materyj bawełnianych, potrzeb dodat- 
kowych dla uniformów, przoznaczonych na sporzą- 
dzenie uniformów dla podurzędników i sług w o- 
kręgach Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, 
Lwowie i Stanisławowie, tudzież konfekcyi nnifore 
mowej i dostawy wyrobów kuśnierskich na lata 1908 
i 1906. 

Dotyczące oterty, sporządzone na przepisanych 
blankietach, należy wnosić najpóźniej do dnia 80, 
września br. do godziny 12. w południe, do Dy- 
rekoyi kolei państwowych we Lwowie. Bliższe wa- 
runki tej dostawy są podane w  Gasecie Lwow- 
skiej i mogą być także przejrzane w oddziale 2. 
dla spraw prawniczo-administracyjnych  Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie, 


Z rynków piemiężmych. 


Wiedeń d. 21. sierpnia. (Te! „Gacoty Nauru» 
wej"). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po pułud- 
niu. Akaye austr. xak}. kred. 645:50, węg. sukłada kred, 
714.00, Anglobanka 27% -, nionbunka 517 —, 3anx1 
dla krsjów korounych 417-00, Banxversinu 48825 Bo- 
dencreditu 908 Gal. Banku bipot. 584'—, kor“ puź- 
stwowych 6850:50, kolei południowej 77:50, tramwajn A, 
, B. ——, kolei Elbentbal 418—, koisi półuwcnej 
5895, kolei czerniowieckiej 579 —, aipiay 35650 Rima 
Mauranva 44775, praskiego towarz. Ża!. 1837:00, fabryki 
broni 356 00, tureckie tytoniowe 35800, Galio. Karpao- 
kiego Towarzystwa naftowego 1030, oblig. węg. in- 
demnix. 86'80, renta majowa 100'*—, uustr. ronsa koros 
nowa 100'15 węg. renta koronowa 97:85, 56-lot. listy bow, 
kredyt. siemsk. 9875, 4-procent. listy banku krajowego 
98-75, 4!/,-procent. listy banka krajow. 10326. 5-procsut.. 
komunal. obligacye Banku krajowego 102, 4-prosent. 
listy banka hipotecznego 98:20, 4'4-proo. liay banka 
hipotecznego 10125, 5-procent, listy banku hipotacsnag» 
111'20, 4eprocent. galic. oblig. propinas. 100-20, f-prca. 
galio. pożyczka kraj. s r. 1898 9965 t-procent. poży- 
oska m. Lwowa 96:85, losy careckie 118'75 marki 11742, 
ruble 2358'15. 

Frankfurt i. 21. sierpnia. Giełda zagraniczna Az- 
stryackie kredyty 204'10, Kolej państwowa 189'80, Alpi- 
ny ——, Disconto 18590, Laura 224'50. 

Paryś d. 21. sierpnia. Zamknięcie giełdy, Trzy pros 
osntowa renta 97*50. ka ——, 

Berlin d.21. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 8520 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
TARET Anstrysckie kredyty 000:—, Disc. Oomman- 

it, —. 


LOSY. 


Wiedeń d. 21. sierpnia, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowa: Austr. xaki, kr. s. obl. pr. E roku 
1880 8%, 287-—, austr. zakl, kr. x, obl, lep u r. 1889 80J, 
000:—, Tow. żegł. na Dunaju 100 sir. 4%, 27700, Ure- 
galow. Dunaju z 1880 100 złr. 50, 281'50, Węg. Banku 
TA po 100 złr. 40/, 361'-—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2%, 87-00, Tureckie obl. prem. kolej, po 400 fr. 
118-50. b) bezprocentowe: Bnudapeaszteńskie (Basilica) 5 
slr. 18-95, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor. 437-00 
Olary 40 złr. 168*—, Pożyczka m. Insbruka 20 ułr. 88 — 
Losy m. Krakowa 30 zł. 80:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
sl 7%—, Ofen 40 słr. 167—, Palffy 40 złr. 170—, Oxerw. 
krzyża austr. tow. 10 słr. 54*—, Oxerw. krzyża węg. tow. 
5 słr. 26'850, Losy fand. aro. Rudolfa 10 str. 68—, Salma 
40 słr, 241-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 78—, Po- 
życzka St. Genois 40 złr. 250*—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 470—. 


Nadesłane. 


4a tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żada 

w sklepach 
kopart i pa- 
pierów listo- 
wych wyroba 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego se 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prewincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywaó na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, ke wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
Są w krajn wyrabiane, a ci, którzy je jako wy» 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie  połokyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wieją. 
B W. Niemojowaki 


pierwsza w krajn fabryka wyrobów z papierni 


KĄPIELE MORSKIE * °% i 


Kuracya winogronowa do 30 września 


w „Therapia-Palace*" (dr. Ebersa) 


w Girkvenicy pod Fiume. 


Lekarz Polak. — Pisać do Zarządu po polsku. 
Poczts w miejscu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 21. sierpnia 1908. 
Z. Wolfarth z Demnia, Z, Lewakowski z Droho- 
bycza, M. Mulaszewska z Petersburga, S, Makow- 
ski z Warszawy, C. Novelli z Tryestu, A. Friisch 
z Wiednia, A. Koch z Lincu. M. Houl z Mikali- 
niec, E. Wartanowicz z Cygan, J. Koblich z Pragi 
S. Walewska z Kopyczyniec, M. Biechoński z Żar. 
mowoa, A. Angermann z Warszawy. 


Książe I milionerka, 


mz 


(Ciąg dalszy.) 
Te słowa skreślone pewnem, rozwlekłem 
piamzem młodej dziewczyny, wypełniały jedną 


stronę karty. Na rogu stały dwa p. p. i na od- 
wrotnej stronie Racksole przeczytał: 

„P. s. Zwróć baczną uwagę na Rocca*. 

— Co tam nowego odkryła ta mała? — 
dziwił się w duchu, drąc kartę na drobne ka- 
wałki, rzucane do kosza; poczem, nie tracąc 
ehwili, spuścił się windą dla obserwowania Roc- 
ea na jego polu zajęć. Trudno mu było uwierzyć, 
aby ten słodki, pańskich obyczajów człowiek, ten 
mistrz zamiłowany w sztuce kalinarnej, miał 
brać udział w intrygach Juliana i temu podo- 
bnych łotrów. Z nawyżnienia jednak poszedł za 
radą córki, pokładając zupełną ufność w jej ro- 
zumie i darza jasnowidzenia. 

Kuchnie hotelu Babilon należą do wyjątko: 
wych w Europie cudów postępu. Trzy lata przed 
opisywanymi wypadkami Feliks Babilon kazał je 
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na nowo urządzać, zaprowadzając w nieh wssei- 
kie ulepszenia i wynalazki, praktykowane na obu 
półkulach. Kuchnie te zajmowały niemal powierz- 
chnię całej włóki kwadratowej. Podłoga i ściany, 
wykładane taflami mmarmurowemi, zmywane były 
starannie każdego rana. Goście przychodziii tu 
często oglądać maszynę parową do gotowania 
kartofli; drugą do mycia i obsuszania talerzy; 
rożen wynalazku Babilona, srebrne ruszty, nowe- 
go systemu garnki, rondle i wielu innych zdu- 
miewających w tym rodzaju nowości. Szczęśliwsi 
mogli poznać osobiście artystę, nadającego cu- 
krom i ciastom kształty lądzkie lub zwierzęce 
dla ozdoby stołu; najzręczniejszego w Londynie 
człowieka w nakrywaniu stołów obrusem i mi- 
sternem układaniu serwet; najzdolniejszego ryso- 
wnika, wytwarzającego codzień inne wzory na 
pasztety i biamanże. Pracowało w tych kuchniach 
dwunastu kucharzy, mając do pomocy dsiewię- 
tnastu wykwalifikowanych asystentów i nieprze- 
liczoną ilość kachcików. Nad nimi wszystkimi 
stał Rocco, najwyższy, nieprzystępny władca. W 
pośrodku szeregu ciągnących się kuchni miał on 
swój prywatny apartament, gdzie obmyśłał wspa- 
niałe kombinacy3 gastronomiczne, smakowite, o- 
ryginałne potrawy, które zyskiwały mu sławę. 


Lu owr slzi zmaizeoy juay” 


Zaklad zasta vwvvniecezy 


w ioe KK rrolin Ludi uw f ias R. 


Í DROBNE OGŁOSZENIA 
po 


Truskawki 


ram > Giovanni Zuliani l Syn 
9060 


pierwsza krajowa 


| Goście hotelowi nie widywali nigdy w kuchniach 
Rooca, lubo on w niektóre dni wieczorem prze- 
chadzał się niedbale po sali jadalnej, z miną 
wielkiego człowieka, pozwalającego łaskawie 
składać sobie należne pochwały. 

Nagłe ukazanie się Racksola w kuchni wy- 
wołało trochę zamieszania; milioner ukłonił się 
starszym  kucharzom i nie mówiąc ani słowa, 
szedł między stosami naczyń miedzianych, wśród 
ludzi przybranych biało od stóp do głowy. W 
końcu dojrzał Rocca, otoczonego kilku podziwia- 
jącymi go kuchmistrzami. Rocco pochylony stał 
nad świeżo upieczoną kuropatwą, leżącą na pół- 
misku. Dużym widelcem ujął ją za grzbiet i u- 
niósł lewą ręką w powietrze. W prawej dłoni 
trzymał długi, połyskujący nóż «uchenny. Dawał 
jedno z przedstawień zadziwiającej zręczności w 
rozbieraniu ptactwa. Czterema pewnemi, trafnemi 
cięciami rozkroił prawidłowo kuropatwę. Swietne 
to dzieło, dokonane z niezrównaną dokładnością, 
znawcy tylko należycie ocenić mogli. Kuchmi- 
strze przyklasnęl. gorąco, a Rocco, obojętny, skło- 
nił się z wdziękiem i odszedł do swego aparta- 
mentu, tam Racksole podążył za nim. Gospodarz, 
nie zauważywszy obecności właściciela hotelu, 
usiadł na krześle i przysłonił oczy ręką. 


LM. 71724/903. 
III. 


— O czem tak rozmyślasz, panie Rocco? 
zapytał Amerykanin z uśmiechem. 

— Ah! zawołał kuchmistrz, zrywając się na 
nogi — pardon! Obmyślałem nowy majonez, któ- 
ry umieszczę w jadłospisie w przyszłym tygo- 
dniu. 

— Takie wynalazki czynisz na pamięć, bez 
odpowiednich materyałów? dowiadywał się 
Racksole. 

-- Nie inaczej. Tworzę je z głowy. Na co 
mi materyały? Smak ich zarówno jak zapach 
znam dobrze. Myślę, myślę i rzecz skończona. 
Kreślę na papierze przepis, dając go najzdol 
niejszemu z moich kucharzy do wykonania. Nie 
potrzebuję kosztować nawet potrawy; wiem z gó- 
ry, że będzie smaczną. Zupełnie jak kompozycya 
muzyczna, 

Wielcy kompozytorowie nie tworzą dzieł 
swoich przy fortepianie. Dlaiego właśnie, że u 
miem pracować w ten sposób, płacisz mi pan 
trzy tysiące funtow rocznie — rzekł z powagą. 

— Słyszałeś co o Julianie? — zagadnął na- 
gle Racksole. 

— O Julianie? 


— Tak jest; przyaresztowano go w Osten- 
rozmyślnie podając: 


dzie — dowodził milioner, 


9187 


przy uliey 


wieść fałszywą, — On i kilku innych stoją ped 
zarzutem morderstwa... otrucia Reginalda Dim- 
mocka. 

— Rzeczywiście -- mruknął Rocco, z tru- 
dnością powstrzymując się od ziewania. Okazy- 
wał tak zupełną obojętność, że Racksolowi wy- 
dała się ona przybraną maską dla odwrócenia 
podejrzeń. 

— Dowodzi to — rzekł Amerykanin — że 
policya w pewnych razach pożyteczną być może. 
Jutro ma być dokonana ścisła bardzo rewizya w 
całym hotelu. Wspominam ci o tem, jakkolwiek 
przekonany jestem, że całe zajście nie tyczy się 
ciebie. Wszak nie masz nic przeciwko temu, aby 
policya przetrzągnęła twe pokoje? 

— Nic mnie to nie obchodzi — oświadczył 
kuchmistrz, waruszając ramionami, 

— Muszę cię prosić, abyś nie wspomiał o 
spodziewanej rewizyi nikomu — nalegał Rackso- 
le. — Wiadomość o aresztowaniu Juliana doszła 
mnie prywatnie W gazetach nic nie piszą w tej 
sprawie. Rozmiesz więc... 


| (C. d. n.) 


przyjmuje w zastaw : szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war- 
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielając możliwie najwyższych 
zaliczek. Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. 


w. Kawiarnia Amerykańska 


Dyrekcya. 


Trzeciego Maja I. LI we Lwowie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godsinie 9 wieczór. 


Ogłoszenie. 


Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla koni zaprzę- | 
‘gów mi.jskich, a to: owsa w ilości około 2450, siana w ilo- 
F'1lje: ści około 2600, tudzież żytnej słomy na podściółkę w ilości 
Stanisiawów Kraków Czerniowce około 1000 cetnarów metrycznych, w czasie od 1 paździer- 
ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 28.nika 1903 do końca września 1904, rozpisuje Magistrat pu- 
bliczną ofertową licytacyę, która się odbędzie 27 sierpnia 
1903, to jest we czwartek o godzinie 11 przed południem, 
w Biurze III. Departamentu Magistratu. 

Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w terminie 
lieytacyjnym opieczętiowane i ostemplowane oferty, do któ- 
rych dołączyć należy kwit kasy miejskiej na złożone tamże 
wadyum w kwocie 1500 koron (tysiąc pięćset) koron na do- 
stawe owsa, w kwocie sześćset (600) koron na dostawe sia- 
Qna, zaś w kwocie dwieście (200) koron na dostawę słomy, 
G tudzież próbki owsa i siana. 

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można w Biu 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 


olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pągo- 
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięczne, pasowe i białe, wszystkich tuzin 
po 18 ot. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
r a 
SSSss pava 66 Lwów, ul. św. Piotra 2I. — Tëlefon nr. 658 | 
z j ) jeżeli w pniu 
| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
| czasów jako najanakomitszy środek piękności; jężeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu nalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano sdpadaj prawie nieznaczne 
łupleże ze skóry, która staje się przoto Iśniągo białą I de ikatną. 
„ Balsam „ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i bliany z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne mieczystości, Cena słoika z opisem. 
użycia złz. 1:50. Dr. Lenglela mydło honzoesowe, najłagodniejsze i najodpa- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie ; we Lwowie u Zy- 
munta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Radyka apt., w Czerniowcach u 
olichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Marcyanu Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 


F łowskiego; w Biel A i i 
ielsku 2 lfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. Ei 
OOO ARE 
PO ZZ N NZ ZENEE 
Up 'aszumy E2..n 'wnych "zytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowana w O wecie Narodowej lub w ogóle korzystając z di łu ogłosze: 
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodow., jako na źródła, skąd iutor- 
macye svoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem w i 
WA, ady = pływa na rozszerzania 


Lwowska Izba załatwień 


pilae Dabrowskiego 1. 5, 
(wchód do biura od ul. Cichej 1. r w gma- 
chu Towarzystwa urzędników prywatnych) 
poeleea oddane jej w komisową 
sprzedaż maajątkki ziemskie w ró- 
żnych stronach kraju, między temi 
dobra zliczane do pierwszorzę- 

dnych. 9228 


posadzki weneckie terrazzo granito — plytki maszynowe z cementu deseniowame do 

posadzek — betonowe kanały — rury wodowiągówe -- sklepienia łukowe — rezer- 

woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 
i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. 

Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie, Łaskawe zamówienia miejscowe 

i s prowincyi usknteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 


Nowo otwarta 


skolā uztuki stosowanej i 
rsbót ręcznych. — Lwów, 
Willa Palatyn, Gołębia 12. 
Wpisy począwszy od 25 sierpnia od 
10 do 12 przedpołudniem. 9262 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 
Lwów, dnia 12 sierpnia 1903. 


9267 


Wagi wagonowe, 
wagi mestewe, wagi dla by- 
dla, wagi dziesiętne i ra- 


małemme najnowszej konstrukcyi 
i po cenach najtańszych oferuje 


ul. Kopernika I, I. p. 


(nad apteką Mikolesza) 


(NE mil WG (4 M WoS] 
Ruch pociągów kolejowych 


opowiązujący z djiiem 1-50 mają 1803 roku. 


panienki 


uczęszczające do zakładów nauko 
wych we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, wł. Pie- 
karska I. 6, I. piętre. 9:24 


TInseraty 


dla dzienników wiedeńskich 
jakoteź dla iunych gazet krajowych 
i aagranicznych załatwia najtaniej 
RUDOLF MOSSE à 
Wiedeń I., SellerstRtte 2. 


Banki palicyjKiega 


J 


zarówno na giełdzie 


ztełdowo 
przekazy i listy kredytowe, 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: 


wykonuje 


wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne 
d . wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 


jakiejkolwiek prowiżyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od V-tej do 12', — 1 od 8 de 4',. 


Oddzial wvklłladkowvy 


przyjmuje wkładki na 4'/,%, książeczki oszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


wszelkie prace melioracyjne, jako to 


zdjęcia planów. wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. «te. 
i poleca się do praktycznego 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


LT.wewslza Filia 


Id Dandin | Eent 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


| 


zagraniegne po możliwie aaj- 
warunkami wszelkie zlecenia 
zagranicznych, wydaje na 
miejsca kąpielowe bezpośrednie 


IIANY 


WI 


(pozie od frontu) 


kupuje ı sprzedaje wszelkie papiery wartoścćiowo í waluty 
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi 
wiedeńskiej jak i na giełdach 


zakupno i sprzedaż zboża, nasion, npiry- 


tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


3088 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 


(Parter 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


w podwórzu). 


. 
. 


(Czas środkowo-europejski). 


przeprowadzenia po- 


POCIĄG 


„POCIĄS Do Lwowa z 
_posp.|osob. 


Na dworzec główny 


Iekan ye Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
nicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czndina, Serethu, Radowiee. 
Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Kariabadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

| 8:30] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświecima, Żakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

8:20] Tekan, Czortkowa, Kałusza, Dolatyna przez Kołomyję (od 315 do 81/8 

w niedzielę i święta) Kórózmezó (od l5 do 30/9 wł.) Brodiny, 

Putny, Suczawy 

6:50] Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie! 

*) Sambora, Chyrowa i 

Janowa 

1:45] Ławocznego, (Pesstu) Chyrowa, Borysławia, Kanara 

7:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Stanislawowa (od 1/5 do 80/9 włącznie) 

8-15] Rawy ruskiej, Sokala 

"55H Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednis, Karlsbadu, Pragi, Zak ooanago 

kram Kraków, Stróża, Orłows (115 do 30/9 włącznie), Mezó La- 
orcas (Pesztu) 


9-57] Stryja f 

10:25] Rsessowa, Jarosławia, Lubaczowa 

1115] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó ; 

1:10] Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysiawia, Koohawiny 

1:35] Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kurlsbadu, Pragi), Nowego 

Paer, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan Czortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Kocmamia, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Juczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymał,, Husiatyna, Koycz. 

3-14] Brzuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) 

4:35] Tuchli (od 15j6 do 80/9), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Uhyrowa 
Borysławia 

5-80] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Włrzymałowa, Potuter, Zale- 
Rzazyk, Husiatyna, wania pustego, Skały, Kopyczyniec 

540] Lokan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina B. diny 
guczawy : p - 

5:50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 06: ięciua, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 

5:55] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej 


SOA] Brzuchowie (od 1/5 do 13/9 włącznie w niedzieię i święta) 

8'26]] Brzuchowie (od 15/5 do 1519 w dnie powszednie) 

Krakowa, (Berline Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi', 4nkopa- 
nego przes «raków (od 25|6 do 159), N. Sącza, Orłow ` (A 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonivzt 

Brzuchowie (od 17]5 do 13/9 włącznia w niedzielę i święta) 

I Tokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmez6, Potutor. Nowo- 

sielicy, Dorny Watry, Suczuwy 

| Janowa (od 1]5 do 30|9) e A" 

35i Pnstomyt (od 1j6 do 1319 włącznie w niedzielę i swięta) 

— | 950i] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Uświęciima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

— |10-00]] 8) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

= |1U'0%]] Janowa (od 17/5 do i89 wł. w niedzielę i święta)  — | 
0j] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 44leBzczyk, 
Skały, Iwania pnstego, Husiatyna j f 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 

*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte) 


— 11560 


Na dworzec „Podzamóoze* 
| | — | SUN] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Bój Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Ilusistyna, Kopy se. 

Af Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potui »r, 
Iwania pustego, Śkały, Husistyna, Brodów 


Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Aaleszczyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


%) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


Uwaga. 


dwórzn, sehody il. drzwi ni. 52) w godzinach u:zgdowych (on 8 rano do 3 


SE 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokoł wskiego w passiu Hausmana l. 9 ol 7-mej rano do -mej godziny wie zcreja, ża 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przew. dniki, rozkłady jazdy itp. biuro inform -yjne kolei państ 'owygi (ul. Ka iskieh | % w po. 


POCIĄG 


posp] osob. 


Ze Lwowa de 
Z dworca głównego 


Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy 
R zwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anogo p. 
Lekan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), Ozortxowa, 
to 30/9), Stob. runs., Nowodi Hicy, Gorethu, 

Ie: Saaie Dong Watry, Koomanis 

rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, l'ragi, K sriabai ) 
Sambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłow a, "Wioli ks 8. e 
Bizichowie (od 17]5 do 13/9 włącznie codzienne) ` : 


Pragi, Karlsbadu), 
Rzeszów, Orłowa 

Kórós 1650 (od 1/6 
Berhomelu, Borodiny, 


Tv can, (1as8, Bukaresztu), Rotuszan, Żydaczowa Potutor, Kó 
J , aiai , rósme 
owosielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od "U? do 31/3), 
Suczawy OE: 


oodwołoszysk Kijowa, Odessy), Brodów, Iopyczynie: i 
NOE A. ke Ee. Boryade CH wes, Hana 
„akowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Pragi, Ki ; f 

fe A epi tagi, Karlabadu), fiabaczowa, 

a NE oai, Eragi, Karlsbadu), Sanoka 
wa ieza, Tarnobrzagu, Stróż, Nowego $ OWE 
AOA g go Sącza, Orłowa 

Ław.ozneRo. Ckyrowa. Borysławia, tałusz + 

Janowa 

H Sambora. Chyrowa 

bągca, Sokala, Lubaozowa 

2 C7 arniowie ż;, Delatyna, Potutor, Now9sielić, 

:5 s] Tax nopola, Potator, 

Jancvia (od 17/5 do 13/9 wsacznie w miedzisly 1 bw gta) 

Podwłoczysk (Kijowa, Odessy), Brydów, Kopycz jnieć, Zale: „szyk, Hu- 
siaty: a, Skały, Iwania pustego, Grzy nało ra 

5 Pnsto'nyt (cd 1|6 do 18/9 włącanie w niedziolę i świ ita) 

Brzueliowie (od 17/5 do 13/9 włą :znie w niedzi: lą * swiat.) 

*) Lubie ia wielkiego (od 15/5 do 15.9 w niedzielę i świę +) 

Ickan, Potutvr, Kałusza, Czortkon s, Zalesz zyk, Wyżnicy, Korósumozó 
Kooma ua, Dorny Watry, 167 .wy, Bukaresztu 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławie, Barli1a, Pragi, ża Isbadu) Jasła, Cha- 

p l a aaa a) N. Sąsze, i ubaczowa 

uchli (od 15,6 do i włącznie, Ikolego (od 1,5 d D wł. 

, Chyrewa, Borysławia a ehh"; 

Janowa (od l5 do 30/9) 

Rceszowa, Lub tcsowa 

Brzuchowie (cd 13/5 do 15/9 włącznie) 

%) samhora, Uhyrowa 


Rymanowa, 
(od 1;7 do 


Ste uisławowa, 4 da'v0wa 

Kri kowa, (Wiadnie, Wrocławia, Berlica, Warszawy), Uis rowa, Mezó 
Laborca „l eszta), N, Sęcaa, Driowa (Lja do 349), LACZY! 

Janiwa (od 17,» do 13/9 wł. w dnie oowsz, od ii do .6,5 mł. i od 
14,9 do 3074 włżcznie wodsienuic) 

£awocznego, (Petu), Chyr» va, Borysiawia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sok ila 

Brzucho vie (od 15] do 18,9 wi. w rieiztelę i święta) 

Przen:yśla (od LIB to BLI) *2l.) Uhyro va, słezó Labrsż (Pasan) 

YOu] Podwołe 3zysk (ijuwa, Oslesiy), Kroców 

i Janowa od 17/5 do 13/9 wa. w niadziel: 1 s vigta) 

lekan, C ortkowa, Ź vleszczy <, Delat "na, Wyżay, Kue navi. Nowosią- 
io , Berhome hu, Czuauia, Jecechu, Brodiny, D va’ Way, du- 
taż W; 

Krakowa, (Wiednia. Wiocławii, Warszawy, P agi, Karl badu, 'hycowa, 
ły manowa, iw bicza, Drnobr segu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
źaxopanego (01 1/4 ło 16/9) 

Podwoł(e ysk, Brodów, Kopyczynieć, Iw nia pustego, Potutor, Skały, 
Hasatynu, Zal zczyk, krzy 'ałow+ 

Stryja 


4 dworca „Podza noso“ 


Podwoło<zysz, (Kijowa, )dessy), Brodów, Ko,'yczyniew i (UBIAtYha 

Tarnopol: , Potutor 

Podwołoc y ik, (Kijo'ra, ;Jdesgy) rodów, Kopyczyniac, Załom gzyk, 
Husi: cyna, Sk ły, lania pusyego, Gray matowa 

Podwołoczy k (Kijo va, Onesay), u »dów 

Podwołoczj: k, Kop;czynies, [wadia pustsy , katy, HusiatyvBa, Zalesz 
czyk, rzym towa 


| maine a 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Caas irodkowo-eurouajski jest późmiejszy o 16 mimit od oz: su lwowskiego. — W miassie wydaja 


zwykła 


popl, w święta c : przodpoł. do 13 + południu). 


